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Drugie garnitury 
ministerjadie

(Korespondencja własna)
Warszawa, 3 ffipca.

Namnożyło się u was tzw. wiceministrów, 
niezem we Francji. Tam, przy 50-tmlljandiowyim 
•ktriódcSieŁ wydatek paru mdjonów na tuzin pod­
sekretarzy sianu nie gra roli, podczas gdy u 
•nas Tworzenie nowych stanowisk w III stopniu 
plac pociąga za sobą — w erze „oszczędno­
ściowej" —  pokaźne koszta. Na to jedniaik się 
nie zważa, każdy minister musi mieć eonaj- 
mniej dwóch, a niektórzy i po czterech wice.

Gdyby nasze stosunki można mierzyć wedle 
stosunków, jakie panują gdzieindziej, możnaby 
tan zbyteiK wytłumaczyć prostym faktem, że 
u nas ministrowie s% przeważnie niefachowcy, 
dodaje się im więc fachowych pomocników 
jako rzeczywistych kierowników resortów. 
Ministrowi zostawia się wygłoszenie mów, 
przeważnie zresztą przez kogo innego napisa­
nych, zaś wiceministrowie i dyrektorowie de* 
partamentów spełniają fachową robotę.

Ale i ta wszędzie i przez wszystkich zrozu­
miała rzecz u nas zamienia snę w przeciwień­
stwo tego, co być pov inno. Zasadą rządzenia 
jest utrzymanie ciągłości, zasady tej przestrze­
gają nieiyillko w państwach parlamentarnie rzą­
dzonych, gdzie ministrowie zmieniają się ze 
zmianą konjnnJktuir politycznych, aie także w 
państwie jawnie — ozy kirypfcoabsaluitystyicz- 
nych jest zasadą, że ministrowie się zmieniają, 
a wysoka biurokracja tkwi na miejscu właśnie 
jako symbol ciągłości w administracji państwa.

U nas dzieje się inaczej. O zmianach na sta­
nowiskach ministrów decydują różne w zglę­
dy, wśród których rzeczowe stojS na os tat­
uniem miejscu, ale było przynajmniej dotąd re­
gułą, że wiceministrowie i dyrektorowie prze­
żyw a ł różnych ministrów; oni — o ile nie 
wyszli z komjunfctuir politycznych, byTl'i stały­
mi. Ostatnio wzięto się do nich i to hurtownie, 
odirazu całą grornadą. Około pół tuzina w ice­
ministrów i dyrektorów departamentu ustępuje 
i — można śmiało powiedzieć —  niektórzy z 
nich robią na tern wcale niezły interes: każda 
pensja w banku jest daleko wyższa aa pensji 
najwyższego urzędnika. Nie iim więc dzieje się 
krzywda, ale sprawie sarniej, óaitwo pojąć, że 
zasiedziały aa kilku Lar na urzędzie wucemi- 
nister ozy dyrektor, jeżeli nim nie był z po­
czątku, wyrobiił się na fachowca i ta ich wła­
ściwość gwarantowała oonajmniej formalinie 
normalne i na ustawach oparte urzędowanie, 
o ile z „w yższego" miejsca nie uważano dla 
dobra sanacji za potrzebne ustawy odstawić 
w  kąt, albo o ile niższe, te wykomywująee 
szarże nie robiły polityki na własną rękę.

W  tam odstawieniu czy przestawieniu pn. 
Szuibai Łowicza, Dreckiego, Kożuebowiskiego, 
GónskiagiOi, Radwana —  chwilowo inne nazwi­
ska nie przychodzą mi na pamięć —  leży  jed­
nak pewna metoda, która wychodzi, jak w ko­
łach wtajemniczonych wskazują, z faktu po- 
wstanta „Lewiatana" w zwiększonym forma­
cie. Jego ustaw iczne podkopywanie się pod u- 
staw odawstwo społeczne pozostawało w po­
łowie drogi tak długo, dopóki w ministerstwie
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powzięta na posiedzeniu

ZPPS stwierdzaj że  masy robotnicze, chłopskie 
i pracownicze uginają się pod ciężarem rosnącego 
coraz bardziej kiyzysu, ktorego obóz rządzący 
Polską nie potrafił powstrzymać, a następstw je ­
go złagodzić. Dzielące nas od zamknięcia ostatniej 
sesji sejmowej zgórą trzy miesiące stały się do­
statecznym sprawdzianem skuteczności ustawo­
wych zarządzeń zaradczych, t. j. 193 uchwalonych 
ustaw, oraz t. z\v. budżetu państwa. Jako istotny 
plon prac Sejmu, posłusznie współpracującego 
z rządem sanacyjnym, pozoslaly tylko nowe ob­
ciążenia podatkowe klas pracujących oraz u- 
mniejszenie świadczeń dla bezrubutnych. Zapo­
wiedziana przez rząd walka z bezrobociem dala 
jako irezullat t}lko fikcyjne zmniejszenie liczby 
bezrobotnych w urzędowych statystykach, pod­
czas gdy w rzeczywistości masy robotnicze, nęka­
ne brakiem pracy i głodem, spadły już na samo 
dno nędzy. Budżet okazał się już w chwili obec­
nej nierealny m i deficyt wyjdzie daleko poza ra­
my przewidywań preliminarza. Braki w budżecie 
pokrywa rząd bezustannem obniżaniem płac pra­
cowników państwowych, — wysiłek równie szko­
dliwy ze względu na obniżenie zdolności nabyw- 
czej mas. jak beznadziejny po doświadczeniach 
zeszłorocznej obniżki 15%. To też sytuacja finan-
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sowa państwa nie może wróżyć poprawy tak dłu­
go, jak długo rząay nie sięgną do kieszeni kapita­
listów 1 obszarników. Tak samo me można ocze­
kiwać poprawy gospodarczej, póki kapitaliści i 
obszarnicy nie zostaną odepchnięci od rządów 
państwem.

Jednocześnie coraz bardziej niepokojąca sytu- 
acja międzynarodowa przynosi wciąż nowe nie- 
bezpieczeńtwa dla pokoju świata, a niebezpieczeń­
stwom tym rządy obecne sprostać nie są w stanie.

Odroczono Sejm i obdarzono rząd nowemi peł­
nomocnictwami; nie przyczyniły się one niczem 
do ulżenia doli mas pracujących, natomiast po­
służyć mają za narzędzie dalszego zwężenia re­
sztek swobód ludowych. Sejm nie obraduje, ska­
zawszy się na dobrowolne milczenie. Nawet try­
buna sejmowa zamknięta została dla przedstawi­
cieli robotników" i chłopów".

W  tych warunkach ZPPS, spełniwszy swój o- 
bow iązek walki w czasie ostatniej sesji sejmo­
wej, uw'aza za konieczne stwierdzić, że obowiąz­
kiem jego członków jest nieustanne dalsze mobi­
lizowanie najszerszych mas ludowych do watki 
o wolność, o socjalizm, o pokój, dc walki o rząay 
robotniczo-wdościańskie.

Proces Starzyński contrę C!piaski
Pized paru dniami dunosiliśmy o wyznaczeniu 

na pienvsze dni lipca terminu procesu n. admini­
stratora „Głosu Prawdy", Stefana Olpińskiego, 
którego oskarżył wiceminister Starzyński o obra­
zę czci. Proces ten będzie się toczył w zw :ązku 
z doniesieniami Stefana Olpińskiego, zlożoneml na 
wiceministra Starzyńskiego do Najwyższej Izny 
Kontroli i sekrelarjalu ministra skarbu.

Jak wiadomo, Stefan Oipiński oskarżył wice­
ministra Starzyńskiego o pobieranie od syndy­
katu drożdżowego pensji miesięcznej w sumie
20.000 zl. Według doniesienia Olpińskiego, ,.ice- 
minisier Starzyński odłożył sobie z tych sum bli­
sko miljon złotych na rachunku Banku Polskiego 
i jednego z banków szwajcarskich. Sumy wypła­
cane p. Starzyńskiemu były jakoby księgowane 
w bilansach syndykatu drożdżowego jako „roz­
chody nadzwyczajne". Najwyższa Izba Kontroli 
skierowała sprawę do prokuratora. Dochodzenie 
prowadził prokurator sądu apelacyjnego w W ar­
szawie p. Mufler, umarzając je po pewnymycza- 
sie.

Proces Olpińskiego contra Starzyński budzi 
wielkie zainteresowanie w świecie politycznym. 
Na rozprawię wezwano szereg świadków, głównie 
z pośród kierowników syndykatu drożdżewego i 
Związku przemysłowców drożdżowych.

* * *
W  związku z sensacyjnym procesem, jaki w 

najbliższych dniach rozpocznie się w Warszawie 
i w którym w roli oskaiżyciela prywatnego w y­
stępuje obecny wiceminister Skarnu p. Starzyń­
ski przeciwko p. Olpińskiemu, rówuiie jak on w y­
bitnemu sanatorowi, ongiś dyrektorowi admini­
stracyjnemu oficjalnego organu sanacji, „Głosu 
Prawdy" (obecnie „Gazeta Polska"), przedtem

zaś jeszcze dyrektorowi „American Express Com­
pany", zamieszanemu aferę fałszerstwa czeków 
tej instytucji, — p. Oipiński przesłał jednemu 
z pism warszawskich list otwarty", w którym 
stwierdza, że doniesienie przeciwko wicemini­
strowi Starzyńskiemu, w którem oskarżał go o 
pobieranie 20.000 zł. miesięcznej „pensji" od syn­
dykatu drożdżowego, skierował do Najwyższr j 
Izby Kontroli Państwu, a nie do sekretarjatu m i­
nistra skarbu, jak to utrzymywała część prasy 
sanacyjnej. Dalej p. Oipiński stwierdza, że z dwu 
wymienionych przez niego świadków w tej spra­
wne tylko jeden był przesłuchany przez proku­
ratora, wobec czego nie może być mowy, by 
świadkowie w lej sprawne, — jak twierdziły ostat­
nio pogłoski, kolportowane z kół sanacyjnych,— 
odwołali swe twierdzenia, — żaden z nich bo­
wiem nie cofnął się z zajętego przed przesłucha­
niem stanowiska.
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Nowy dyrektor
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 

Na soboitnigm posiedzeniu rady administracyj­
nej Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie 
wybrany został na dyrektora 21 głosami na 24 H. 
B. Butler, dotychczasowy wicedyrektor, urzędują­
cy od chwili powstania Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. Zastąpi on zmarłego Alberta Thomasa.1

pracy i opieki społecznej siedzieli na kierowni­
czych stanowiskach lodzie, którzy był; togo u- 
Slawodawstwa współtwórcami i wierzyli w je­
go potrzeby i wykcnailiniość. Tyimi ludźmi byli 
pp. Szubartowioz i D red  i —  z chwilą, gdy z 
•tytułu ministerstwa odpadła połowa, musieli i 
oni paść, pracować nad utrzymaniem, tom 
mniej nad rozszerzeniem ustaiwodawistwa spo­
łecznego już niema potrzeby, następcy ich już 
zastosują nową metodę polegającą na redukcji

ubezpieczeń, jalk 'zredukowano działalność mi­
nisterstwa przez przeniesienie ważnych jogo 
agend na uboczne dory. Na tę intencję wska­
zuje tez nomiinaoja p. Rożnowskiego wicemi­
nistrem — on, który przebył szkołę komisar- 
ską w Kasie chorych, ma już wprawną ręttcę 
w redukowaniu.

Taki jest sens tych zmian i tak w eh Świetle 
przedstawia się najbliższa przyszłość opieki 
społecznej, która dla sanacji stała snę cię tanem.
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Sanacja paktuje z pruskim i junkram i
POUF N A KONFERENCJA KONSERW ATYSTÓW  SANACYJNYCH Z WSCHODNIO PRUSKIMI 

JUN ERAMI W  BERLINIE. — GŁOŚNE ECHO W  PRASIE FRANCUSKIEJ

„Polonia“ niedzielna przyniosła następujące 
sensacyjne informacje:

Bezpośrednio niemal po zmianie rządu w Niem­
czech i dojściu do władzy kanclerza von Pape- 
na, jako przedstawiciela niemieckiej prawicy na­
cjonalistycznej i kół wojskowych, ukazał się w 
paryskim dzienniku „La Repuhlique“ , organie 
grupy filoniemieckiej w stronnictwie radykałów 
socjalnych, z którego to stronnictwa wyszedł po 
ostatnich wyborach nowy gabinet francuski, nie­
zwykły i niezrozumiały wprost artykuł.

Twierdzono w nim bow.mr, że ostatnio zawar­
ta została między Pclską a Niemcami tajna kon­
wencja wojskowa, którą ze strony Niemiec mieli 
podpisać generałowie Heye, Hamme"Słein i Schlei- 
cher, zwrócona ostrzem przeciwko Sowietom że 
z dniem 1 sierpnia przybyć ma do Warszawy 
niemiecka misja wojskowa w miejsce opuszcza­
jącej Polskę misji wojskowej francuskiej rtp. 
NiepodpLany amor artykułu uprzedzał zarazem, 
że informacje te spotkać się mogą z oficjalnomi 
zaprzeczeniami, dodając jednak równocześnie u- 
wagę, iż posiada on je z całkowicie pewnego 
źródła, którego charakter daje mu pełną gwaran­
cję autentyczności i możność podtrzymania tych 
ntbrmacy.j mimo wszelkich możliwy cli na przy­

szłość zaprzeczeń.
Artykuł ten wywarł zrozumiałe wrażenie, i to 

nietylko i przedewszystkiem we Francji, lecz na 
całym świeci e.

Oczywiście ambasada nasza w Paryżu zarea- 
gowata natychmiast, rozsyłając prasie francu­
skiej oficjalne zaprzeczenia, które wszystkie 
dzienniki lojalnie zamieściły. Zaprzeczenia jed­
nak tylko w bardzo małym stopniu osłabiły wra­
żenie, jakie wywarła ta niezwykła rakieta poli­
tyczna, wystrzelona przez „La  Republique“ . Po­
został po niej gryzący i przykry dym, którego nie 
udało się żadnym sposobem rozdmuchać. Go 
dziwniejsze, odnosiło się dalej wrażanie, że 
istnieje gdzieś zafconsp' owane i dość zręcznie u- 
fcryte palenisko, z którego dym ten rozszerza się 
dalej.

W iele przypisywano w tjm  wypadku piopa- 
gandzie niemieckiej, co zdawałby się potwier­
dzać takt, że wspomniany artykuł ukazał się w 
dzienniku filonieraieckim, chociaż z drugiej stro­
ny nasuwały się pewne wątpliwości, jaki cel mo­
głaby mieć propaganda niemiecka, nie idąca by­
najmniej w kierunku urabiania gruntu dla po­
rozum. vnia. z Polską, w lansowaniu tego rodzaju 
pogłosek; — jasne jest bowiem, że tajną kon­
wencję wojskową mogą zawrzeć za sobą tylko ta­
icie pańsitwa, m ędzy któremi istnieją stosunki 
całkowicie normalne i przyjazne, otoczone atmo­
sferą wzajemnego zaufania, czego w danej chwili 
nie można powiedzieć o stosunkach polsko -nie­
mieckich. Jednak wszystkiej podejrzenia zwraca­
ły się w kierunku Berlina, przypuszczalnie zre­
sztą nie bez pewnych słusznych przyczyn.

Tymczasem pewne dalsze wyjaśnienia tej dość 
ciemnej sprawy wypłynęły na powierzchnię w 
Berlinie, wskazując nam drogę przez Warszawę 
na... W ilno i konserwatystów sanacyjnych.

Oto Warszewski korespondent „Vossische Zei- 
tung", p. Immanuel Birnbaum. dzienn'karz na- 
ogół ostrożny, w ostatniej swej korespondencji z 
Warszawy, omawiającej stosunek społeczeństwa 
polskiego i rządzącego obecnie obozu do Niemiec 
i rządu von Papena, oraz szanse porozumienia 
polsko-niemieckiego, („Vossische Zeitung" Nr. 
313, 1. 7. 1932), — pisze m. in. co następuje.-

,,Przed kilku dniami doszło do nawiązania 
pierwszego osobistego kontaktu między wschod- 
nio-prnskieniL kołami prawicowemi a wileńską 
grupą konserwatystów. Jednakowoż anlyboisze- 
wickie tendencje, które są jedyną wspólną plat­
formą obu tych grup, inne ma zabarwienie u 
przywódców „Ositpreussłschen Heimatdienstes", 
inne zaś u ludzi grupujących się dokoła w ileń­
skiego dziennika „Słowo".

A  w ięc, jesteśmy już mniej więcej w domu! 
„Ostpreuissiseher Heimatdiensl"' i sanacyjne w i­
leńskie „Słowo". Stąd poszedł ten dcm na Eu­
ropę! W Wilnie więc paktowała sanacyjna kon­
serwa radziwiłtowska z w schodnio-pruskimi jun­
krami!

P. Immanuel Birnbaum dodaje jednak lojalnie 
ze swej strony') że tendencje w całej Polsce ue 
zwracały się i>ynajmniej ku granicom wschod­
nim.

Powróćmy jednali na grunt paryski. Oto ta 
sama ,,La Republique" wydrukowała ostatnio sze­
reg korespondencyj z Berlina, których autorami

byli p. Domimique i znany francuski polityk ra­
dykalny, p. Pfeiffer. W  jednej z tych korespon­
dencyj, której wyjątki podaliśmy już w „Polor j ' “ 
z din. 2 bm., lansowano znów pogłoskę, że w Ber­
lin ’ e miały odbyć się ostatnio rokowania m ię­
dzy przedstawicielami sanacyjnych konserwaty 
stów a przedstawicielami rządu von Papena; — 
i znów miała itiu, — wypły nąć przedewszysłkiem 
sprawa polsko-niemieckiego przymierza przeciw­
ko Sowietom.

Omawiając wczoraj 4e pogłoski w krótkiej no­
tatce, zaznaozydiśiny, że nie mażemy im dać w ia­
ry. Skoro jednak już przed kilku miesiącami — 
jak dowiedzieliśmy się dziś — mogła mieć m iej­
sce konferencja konserwatystów sanacyjnych z 
niemieckimi junkrami, to trudno uświadomić so­
bie, dlaczego nie mogło być potem dalszych po­
dobnych rozmów.

Jak wiemy zresztą z dobrego źródła, pierwszy 
artykuł „La Repuhlique“ opierał się również na 
tendencjach istniejących wśród .sanacyjnych kół 
konserwatywnych,' ściślej, — z kol, grupujących 
się dokoła wileńskiego „Słowa".

Marny tu więc do czynienia z dymem nietyłe 
czysto berlińskim, ile berlińsko-wiłcńskim.

Czyżby jednak konserwatyści sanacyjni nie 
zaawali sobie sprawy z tego, ile szkody przynosi 
Polsce ich doprawdy całkiem już niepoczytalna 
działalność?

N IEDYSKRETNE PYT A N IE  
5 Gazeta Warszawska" pisze:

Prasa polska podawała obszerne wyjątki z w y­
wiadu u I. J. Paderewskiego, zamieszczonego w 

UjFigt&roP (28. 6). Autorem wywiadu jest znany

W  dyskusji nad sprawozdaniem zarządu, pu 
delegatach z lubelskiego, którym zgotowano ourzli 
wci owację, przemawiał szereg innych, poddając 
di uzgocącej krytyce cala szkodliwą działalność 
zarządu, idącego na pasku sanacji. Chłostano nie­
miłosiernie rozpolitykowanie przywódców związ­
ku, zaprzeć awanic całego nauczycielstwa w służ­
bę „sanacji" i niecne milczenie, gdy nauczyciele 
są przenoszeni na podstawie art. 58.

Mówili delegaci, że organizacja rozpada się,
400.000 zł. składek zalega, koledzy są przenoszeni 
ze względów politycznych, minister oświadcza, że 
będę „stosował nawet ostre zabiegi tam. gdzie 
będę widział ingerencję czynnika opozycyjnego 
a Związek nie tylko nie przeciwstawia się prze­
noszeniom, ale przez usta prezesa oświadcza, że 
godzi się całkowicie na politykę ministra; Zw ią­
zek godzi się na przenoszenie swoich członków, 
podpisując bez zastrzeżeń polityczną deklarację.

Dzieją się skandale, bo są przenoszeni c.i kole­
dzy, którzy byli najlepszymi pracownikami i dla 
których szkoła nie była odskocznią polityczną)- 
natomiast awansowali ci właśnie, dla których 
szkoła jest odskocznią polityczną. A  zdarza się, że 
sam Związek zabiega o przenoszenia.

Tu p. Smulikowski proteslrjc i grozi opuszcze­
niem sali, ale zarzutom nie zaprzecza.

Jeden z jego manekinów siawla wniosek o o- 
gcaniczenie przemówień do 5 minut, W niosek 
przechodzi na inocy orzeczenia p. Smulikowskie­
go, wbrew widocznej większości przeciwko wnio­
skowi.

W rzawa i tumult rosną z każdą chwilą.
Mówcy opozycyjni wykazali, że zarząd główmy 

doprowadził do utraty zdobyczy nauczycielskich. 
Przew. Smulikowski (bebesyn) odebrał dei. F i­
szerowi głos, a dei. Osińskiego przywołał do po­
rządku, ponieważ zdawało mu się, iż delegat ten 
powiedział „orni" chcą mieć Polski bandyckiej", 
gdy w rzeczywistości powiedział „romantycznej". 
Wskutek ogólnych protestów p. Smulikowski rej- 
teruje i przeprasza delegata CWńskiego.

Del. Ładosz przytacza fakty grożenia przenie­
sieniem o ile opozycjonista odważy się kandydo­
wać na stanowisko prezesa okręgu. Podobne fak­
ty przytacza dei. Wiącek. (Okrzyki: Hańba
wam!).

W  końcu zgłoszono wniosek o wotum nieufno­
ści dla prezydjiun. P. Smulikowski sam przewód-* 
niczy i głosuje nad tym wnioskiem!

Wobec taki cli metod opozycja opuszcza salę. 
Przemawia jeszcze p. Jaworska, która stekiem o- 
belg obrzuciła nieobecnych delegatów.

Sobotnie obrady toczyły się pod hasłem: „pie­
niędzy, pieniędzy, pieniędzy!" Szereg delegatów

dziennikarz Gaetan Sanvcisin.
W  sprawozdaniach pominięto wszakże cały in­

teresujący ustęp, zawierający niedyskretne pyta­
nie p. Sanvoisińa i odpowiedź Paderewskiego.

„Poruszam punkt delikatny — pisze p. San- 
YOisin. — Niedawmo w artykułach dzienn-kar- 
skich zrobiono aluzję do projektu bezpośrednie­
go porozumienia między Polską a Niemcami. 
Sprawa „korytarza" miałaby być załatwiona dro­
gą „.słusznych kompensat". Przemożną rolę w tej 
sprawie miałby odgrywać pułkownik Beck, pod­
sekretarz sianu w ministerstwie spraw zagra-nicz- 
nych; sprawa ta stałaby w związku z wyjazdem 
z Warszawy naszej m isji wojskowej...

—  Którą zainstalowałem niegdyś — przerywa 
p. Paderewski. — Mam zaufanie, dodaje, do p. 
Zaleskiego, ministra spraw zagranicznych, do je ­
go wypróbowanego patrjotyzmu, zdrowego sensu 
i pozy tywino j metody. W  dodatku, żyjąc w odda­
leniu od swojego kraju oddawna, straciwszy kon­
takt bezpośredni z jego życiem pubhcznem, mu­
szę zachować szczególną rezerwę..."

Pytanie p. Sanvoisińa tłumaczy się tern, że w 
Paryżu uużo .się pisze o owem rzekomem poro­
zumieniu połsko-niemieckiem. W  rządowej „La 
Repu(Lilique'‘ poświęcił temu zagadnieniu kilka 
artykułów’ p. Plenne Dominique. Rozstrzyga on 
różne projekty dania Polsce za Gdańsk i „kory­
tarz" Litwy, dania Ukrainy i t. p. Dochodzi jed­
nali do wniosku, że takie załatwienie rzeczy by­
łoby możliwe li tylko po wygranej wojnie z So­
wietami; odrzuca je więc.

„W iem y — pisze p. Dominique — że o tern 
wszy&tkiem mówiono w Genewie i w Lozannie. 
Sądzimy, że mężowie stainu, którzy studjovali 
ten problem, szukali jego rozwiązania raczej w 
bezposredniem porozumieniu między Niemcami 
a Polską, niż w różnych kombinacjach i awan­
turach, które prawie napewno prowadziłyby do 
wojny z Moskwą..."

zarzucił zarządowi rozrzutną gospodarkę, kupo­
wanie aut zbędnych, któremi jeżdżą na spacer pp, 
Smulikowscy, zwracając jedynie za benzynę, z 
pominięciem pensji szofera i amortyzacji auta.

Zarzuty samowolnej gospodarki pieniędzmi 
związków cm i wywołują oburzenie wśród delega­
tów, a jednocześnie wysiłek stłumienia tych za­
rzutów. Znajduje się momentalnie poplecznik za­
rządu, który zgłasza wniosek o przerwanie dysku­
sji. Wniosek wśród wielkiego oburzenia części 
sali, przechodzi decyzją tym razem Z. Nawictkre- 
go.

Przy zgłaszaniu list członków zarządu za pra- 
womyślną uznał bebesyn Sniulikowiski tylko „ko­
misji- matki", którą to listę sam dobierał. Listę 
delegatów uznał za socjalistyczną. W  głosowaniu 
oddano 467. Nieważnych głosów było 32. Pt zeszła 
lista „sanacyjna", uzyskując największą liczbę 
głosów — 432 — dla pp. J. Balickiego ze Lwowa, 
Lorentza z Łodzi, L. Pawłowskiego z Luolina i 
M. Orłowa z Torunia, P. Smulikowski uzyskał 
370 głosów, p. Jaworska — 310 głosów.

Z opozycji wybrano do zarządu głównego ub. 
Cz. W y cech a, przeniesionego niedawno z Lublina 
do Chojnic.

Iowa ustawa 
o fu n ta  bdzrubocla

Z dniem 11 b. m wchodzi w życie ustawa w 
sprawie zmiany ustawy z dnia 18 lipca 1924 o 
zabezpieczeniu na wypadek bezronocm.

Najważniejszą zmianą w dotychczasowych 
przepisach, wprowadzoną przez nową ustawę, jest 
przedłużenie okresu pracy, wymaganego dla uzy­
skania zasiłku, do 26 tygodni w roicu. Dotychczas 
wystarczało, aby robotnik przed zgłoszeniem pra­
wa dc zasiłku przepracował w ciągu roku 20 ty­
godni.

Na podstawie nowej ustawy zasiłki przysługi­
wać będą bezrobotnym robotnikom zasadniczo 
tylko przez 13 tygodni. Przedłużenie okresu zao­
patrzenia do 17 tygodni uzależnione jest od zna­
lezienia na len cel pokrycia w ramach budżetu 
funduszu bezc-obacia.

Za podstawę przy wymierzaniu zasiłku brane 
będzie wynagrodzenie robotnika w ciągu 13 ty­
godni, przepracowanych ostatnio przed dniem 
zgłoszenia się po zasiłek. Przepis ten ma na celu 
utrudnianie zakładom pracy sztucznego podwyż­
szania płac przed zwolnieniem robotników dla u- 
łałwienia im pobrania większych zasiłków.

Zjazd Związku nauczycielstwa pniskiego
DRUZGOCĄCA KR YTYK A  DZIAŁALNOŚCI ZARZĄDU. — ZAPRZE D AW ANIE  CAŁEGO N A ­

U CZYCIELSTW A SANACJI
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Upośledzenie pracowników samorządowych
PRZEZ POLSKIE USTAW ODAW STW O

Z dniem 1 lipca r, b. zaczęła obowiązywać w 
całej pełni ustawa z dnia 15 marca b. r. o zm ia­
nie rozporządzenia prez. Rzpl. z dnia 30 grudnia 
1924 o uostosowaniu uposażenia członków zarzą­
du i pracowników związków komunalnych do u- 
posazenia funkcjonarj uszów państwowych. Zgo­
dnie z tą ustawą wszelkie zmiany poborów pra­
cowników państwowych automatycznie dotyczyć 
będą co do wysokości i terminów również pra­
cowników samorządu tery tor jalnego. „Postano­
wienia umów“ , głosi uslawa, „sprzeczne z prze­
pisami niniejszego artykułu (art. 1) wygasają z 
dniem 1 lipca 1932 r.“ . — Trudno własnym o- 
czom uwierzyć. Przecież istnieją wyraźne decy­
zje Sądu Najwyższego i Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, orzekające, że stosunek służ­
bowy prac. samioizządloiwych w b. dzielnicy rosyj­
skiej i  auistrjaokiej jest prywatno-prawny. A  więc 
regulowany jest dwustronnie i nie może być bez 
kionsekwanicyj prawnych jednostronnie zerwany. 
Lodzi to pozaiem dotkliwie w  ideę Samorządu, 
któremu dekret o samorządzie gwarantuje samo­
dzielną decyzję w sprawach piaeowniczych.

A  samorządy ani drgnęły, nie zaprotestowały 
przeciw tak poważnemu zakwesljonowaniu ich 
zasadniczych praw. Czyżby chowały się za plecy 
rady ministrów, która, każdorazowo decydując o 
zmianie płac pracowników państwowych, rów­
nocześnie będzie wyręczała samorządy w obniża­
niu płac pracownikom samorządowym?!

Obrona stanu posiadania ze strony pracowni­
ków samorządowych traktowana jest coraz czę­
ściej jako walka z polską państwowością. Cóż do­
piero teraz będzie, jeżeli pracown cy zaprotestują 
przeciw niesłusznym obn, kom ptac, zadecydo­
wanym przez radę ministrów? Ale zdaje się, że na 
ten wypadek nowy kodeks karny przewiduje 5 
lat więzienia.

Omawiana ustawa znowelizowała również art. 
21 irozporządz, z 1924 r. Nafty 'tamy się tu znów na 
to samo igmoiowiamic dobrze nabytych praw pra­
cowniczych. Otóż art. len, przyznający pracow­
nikom komunalny dodaiek 15% (wzgl. 25%) „aż 
do czasu ustawowego uregulowania praw i obo­
wiązków", zostat znowelizowany w ten sposób, 
ze „uchwały o przyznaniu dodatku komunalnego 
mogą obejmować tylko jeden okres budżetowy i 
wymagają zatwierdzenia władzy nadzorczej". 
Toć to nie nowelizowanie rozporządzenia, lecz i- 
gnorancja. Przecież wiadomo, że dotychczas nie 
nastąpiło „ustawowe uregulowanie praw i obo­
wiązków, więc me może być mowy o kwestjonowa 
niu 15% dodatku komunalnego! Dotychczas nie­
ma odpowiedniego statutu stanowisk służbowych 
dla prac. komunalnych, a w szczególności niema 
statutu praw i obowiązków (t. zw. pragmatyki 
służbowej) — i nie jest uregulowane postępowa­
nie dyscyplinarne. —  Pracownik miejski, w razie 
zataigu ze swoją władzą komunalną odsyłany 
jest od sądów administracyjnych do powszech­
nych i z powrotem, i  nie może dojść swoich praw, 
tak c2ęs to nad wy rężanych przez złośliwe zwal­

G ło s y  z e  s z k o ły
SIEDM IOKLASISTRI SZKOŁY PO­

WSZECHNEJ ŻEŃSKIEJ IM. KR. JANA 
SOBIESKIEGO W E LW O W IE . Książki 
błękitne dla młodzieży. Nakładem Księ­
garni Wydawniczej „Polska Zjednoczo­
na".

Trzynastoletnie i czternastoletnie adeptki szko­
ły'- powszechnej im. Kr. Jana Sobieskiego we 
Lwowie napisały wspólnie książkę i poświęciły 
ją swojej kochanej nauczycielce, Fryderyce I.a- 
zaruisównie. Na rozdziały tego pierwszego wt tym 
rodzaju dziełka w Polsce złożyły się opowieści 
pióra „siedmioklasistek". Na czterdzieści dziewięć 
prac młodocianych autorek, „pani nasza" wybra­
ła tylko dwadzieścia trzy do druku, albowiem in­
ne były przesadne, jak w rozdziale swym o po­
wstaniu książki stwierdza jedna z „pisarek". A  
pani przesady nie znosi: przebada to kłamstwo. 
Dzieci uznały słuszność tej selekcji, bo p. Fryde­
ryka Lazarnsówna, nauczycielka i oadana swej 
czeladce wychowawczyni, podobnie, jak ongiś p. 
de Mainlenon do swego królewskiego wychowan­
ka, mawiała: „pisz, jak mówisz, myślisz i czujesz, 
a będziesz wielkim  człowiekiem".

Ale jakżeż powstał ten p ękny pomysł wspólnej 
pracy pisarskiej? Dowiadujemy się tego z jedne­
go z rozdziałów.

Znana jest „pamiętniKomanja" u dziewcząlek- 
podlolkow, a i nawet wśród doroślejszych ucze­
nie. Gdy więc zeszłego roku ówczesna V II klasa

nianie z pracy i odmowrę wypłacania cdprawy 
lub emery tury. Poza tern było intencją ustawo­
dawcy w roku 1924, ażeby pracownikum komu­
nalnym, zrównanym w płacach z pracownikami 
państwowymi, wynagrodzić faktyczne różnice, — 
zachodzące w uprawnieniach tych dwóch kate- 
goryj pracowników.

Pracownicy samorządowi bowiem ugraniczcnl 
są lokalnie w awansowaniu, nie mogą przenosić 
się automatycznie z miasta mniejszego do więk­
szego, celem awansu, płacą składki ubezpiecze­
niowe (Kasa chorych), nie otrzymują zniżek ko­
lejowych, samorząd nie ponosi kosztów przenie­
sienia się pracowników do innego samorządu itd. 
Podczas gdy pracownicy państwowi we wszyst­
kich wymienionych wypadkach korzystają z od­
powiednich praw. Dodajmy do tego, że pracow­
nicy państwowi otrzymują swoje pobory nnogół 
regularnie, natomiast pracownicy samorządów1 
czekają na pensje nieraz po trzy miesiące. — Te 
wszystkie różnice wyrównywał dotychczas do­
da tek komunalny, który odiąd ma być corocznie 
przedmiotem targów pomiędzy pracownikami a 
samorządem, a poza tern uzależniony jest od do­
brej woli władz nadzorczych. Rozumiemy, że nie 
chodzi w tej ustawie o uregulowani stosunków 
pracowniczych, lecz o znalezienie pozorow umoż­
liwiających obniżkę plac, lecz nie rozumiemy, 
dlaczego to się nazywa „ustawą".

Nie rozwodzę się nad lukami i sprzecznościami 
tej noweli z braku miejsca. Jednak warto zwró­
cić uwagę na jeden napozór drobny szczegół tego 
„tworu prawniczego" sejmowego klubu sanacyj­
nego, referowanego w Seimie przez p. posła Pa- 
cholczyka, dyrektora Związku pracowników ad­
ministracji gminnej (sic). Otóż w dwadzieścia do 
po ukazaniu się omawianej noweli w Dz. U. p. 
minister Pieracki okólnikiem z dnia 10 maja br. 
zawiadamia pp. wojewodów, że „w  wypadku ska­
sowania nia rak budżetowy 1932/33 (?) istniejące­
go dotychczas dodatku komunalnego, umowy, — 
przyznające ten dodatek, winny być bezzwłocz­
nie wypowiedziane itd.“ . Nic tu nie znaczy przy - 
toczona wyżej ustawa, wyraźnie mówiąca, że zu­
chwały... mogą obejmować tylko jeden okres bu­
dżetowy", czyli od 1 kwietnia 1932 do 31 marca 
1933, a nie po 1 kwietnia, czy po 10 maja, jak chce 
p. minister. Niechlujne ustawodawstwo, skoro do­
puszcza tak rozbieżne interpretacje.

Ustawy o „dostosowaniu uposażenia" dotyczą 
pracowników, zatrudnionych w urzędach i nsty- 
tucjach administracyjnych, natomiast nie mają 
zastosowania do pracowników przedsiębiorstw ko­
munalnych (tramwaje, gazownie, elektrownie, wo 
dociągi itp.) Gwarantuje to art. 3 ustęp 2 pom. 
rozporządzenia. Wobec powyższego dziwolągiem 
musi się wydawać punki 6 okólnika ministerstwa 
spraw wewnętrznych z 5 grudnia 1931 roku, któ­
ry głosi, że „należy dążyć dio.... dostosowania płac 
robotników, zatrudnionych w  przedsiębiorstwie do 
płac robo tników, zatrudnionych w  działach odium 

I niistiracjii ogólnej". Okólnik nakazuje właśnie to,

kończyła naukę, przychodziły uczennice tejże 
tłumnie do p. Lazarusówny z nrośbą, by im się 
wpisała do- „pamiętników '. Uczennice jej, koń­
czące w tym czasie klasę VI, krzywo patrzały r.a 
to, jak ich „pani", przeciążona pracą, nie odma­
wiając nikomu, zabierała całe stosy tych pamięt­
ników', i głośno wypowiadała swroje niezadowole­
nie pod adresem swych starszych koleżanek. „A  
co to będzie, gdy wy na drugi rok do mnie zgła­
szać się będziecie, czy mam wam wtedy odmó­
wić?" — My to co innego, ońpowue działy dziew­
czynki, my dziećmi pani jesteśmy".

„Ale ja nie wpiszę się w am — rzekła zdumio­
nym uczenicom, a po chwńli ożywiona nagłym 
pomysłem — to wy innie się wpiszecie, każda z 
was napisze mi coś na parniąIkę, a polem to w y ­
drukujemy".

Niesłychany entuzjazm ogarnął całą czeladaę. 
Sprawra natychmiast poszła na . „Radę uczniow­
ską", gdzie omówiono, jak książka ma wyglądać, 
jak spełnić ten „ogromny cel" — jak wyraża się 
jedna z uczennic, — który stanął teraz przed u- 
czennicami, stojącemi u wejścia do klasy V II! 
I dziewczynki jęły „szukać wrażeń", aby jak naj­
godniej wpisać się w serce i w  pamięć swojej 
drogiej pani. Bo też trudno znaleźć nauczycielkę, 
któraby tak, jak Fryderyka Lazarusówna. wszy­
stek swój czas, całą swoją duszę gorącą, całą swą 
rozległą wiedzę i większą jeszcze intuicję pedago­
giczną, poświęcała swojej gromadce wychowa­
nek.

Toteż niedużo „szukać" potrzebowały te naj­
szczęśliwsze z uczennic, które lak bogate ■ uroz­

czego zakazuje cj ttowane rozporządzenie Przypu­
szczam, że odpowiednie określenie takiego stanu 
rzeczy wynajdzie sobie czytelnik sam.

Niemniej cnarakterystyczne jest wystąpienie po 
sła sanacyjnego p. dra Ducha, wiceprezydenta m. 
Krakowa, który w komisji konstytucyjnej Sejmu 
w marcu br. referował na temat samorządu tery- 
loijalnego. Co się tyczy formy samorządu, tc p. 
Duch, grzemąc samorząd, wraca mniej więcej do 
ustroju państwa policyjnego, zaś (słowa p. Du­
cha): „peTMUial urzędniczy administracji samo­
rządowej może być przyjęty na etat urzędników 
państwowych, lub przez urzędników państwowych 
zastąTiUMry w  trybie przepisanym ustawą". Dysku­
sja zbyteczna. Dziw :ć się tylko należy, że Zw ią­
zek miast Dolskich, zamiast publicznie zaprote­
stować przeciw wyraźnym tendencjom, idącym w 
kierunku likwidacji samorządu w Polsce — w y­
dał przemówienie p. Ducha w  specjalnej broszur­
ce! Co za piękna propaganda samorządu!

Opinja publiczna jest celowo mylnie informo­
wana o tych sprawach. Pracownicy insiytucyj u- 
zyleczności publicznej niesłusznie uważani są ja ­
ko coś w rouzaju „burżuazji" świata pracy. Tym ­
czasem pracownicy ci, mający taić szczytne, a za ■ 
razem trudne zadanie wobec swoich współoby­
wateli do spemiena, zapewne długo jeszcze cze­
kać będą na sprawiedliwa ich traktowanie przez 
władze administracyjne i ustawodawcze

Stefan Huupa,

wi&iemfód peinnane
—o—

„ZW YC IĘ STW O " WYBORCZE ,KB OLA 
ARM \TNIEGO" ZAKW EST JONOWANE

Komisja weryfika ;yj la parlamentu francuskie­
go uchwaliła przeprowadzić drobiazgowe śledz­
two w sprawie wyporów w  Greuso-i, gdzie 3ataM- 
les, kandydat przemysłowca zbrojeniowego Schnei 
dera „poitonal" sekretarza generalnego francu­
skiej pairtji socjalistycznej, to w. Pawła Faure. — 
Stwierdzonem zostało, że dyrekcja fabryki broni 
i amunicji wywierała niedozwolony nacisk ma ro­
botników fabryki, kińrzy tworzą olbrzymią wię­
kszość wyborców w Creusot. — Przeszło dwustu 
robotników zostało wydalonych za otwarte przy­
znanie się dc socjalizmu. Kilkudziesięciu wym ó­
wiono mieszkanie w domach fabrycznych. Masy 
robotników prowadzono gromadnie do głosowania 
pod nadzorem dozorców fabrycznych. — O ile 
śledztwo wykaże, ze te metody mogły wpłynąć 
na wynik wyborów, mandat p. Bataillesa będzie 
unieważniony i wybory odbędą się ponownie. — 
W ynik wyborów w Creusot nazywała prasa zw y­
cięstwem „króla armatniego". — Zwycięstwo to 
okazato się jednak, jak na ra; ie, nie definitywne.

ZW YCIĘSTW O  GENERAŁA MAA
Tajemniczy i nieuchwytny generał Maa o któ­

rego śmierci rzekomej już kilka razy donosiły de­
pesze japońskie, wodz powstańców chińskich w 
Mandzurji, przerwał otaczający jego wojsKa pier­
ścień wojsk japonsko-mandżurskich poza linję 
kolejową ITuhar-IIailun.

maicone mają życie w szkole, aby znaleźć „tema 
ty" dla swych prac. Wszystkie „przyczynki" do 
książki osnute są na przeżyciach dzieci w szkole; 
nauka, Jekcje, wycieczki, zabawy szkolne, pomoc 
wzajemna, posiedzenia „Itady uczniowskiej", na­
uczycielki, uczące przedmiotów ubocznych, „Ra­
da rodzicielska", „pan inspektor", oraz sny, w 
których pojawiają się te wszystkie sprawy — 
wszystko to jest tłem do wypowiadania się dzie­
ci. A  góruje w tych spowiedziach „nasza pani", 
źrodło ich przeżyć i doświadczeń wesołych i... 
poważnych; inicjatorka bezoos-ednia lub po­
średnia ich poczynań. Ona tchnęła w nie zamiło­
wanie do pracy, miłość koleżeńską, solidarność, 
współczucie dla cierpiących i biednych, gotowrość 
pomocy dla slaoszych w nauce i  diu chorych. 0 - 
na stworzyła atmosferę rodziny w klasie i wciąg­
nęła do zainteresowań dzieci rodziców tychże, w 
szczególności ma<ki. Z licznych rozdziałów ksią­
żeczki dowiadujemy się, jak też matki głęboko 
do serca brały los koleżanek swych córek, jak 
wspólnemi zabiegami przychodziły z pomocą naj­
biedniejszym i sierotom, zdobywając dla r ich 
ciepłą odzież, posyłając im śniadanie, odwiedza­
jąc je wraz ze swojemi dziećmi, jak przejmowa­
ły  się duchem, który dzięki pracy nauczycielki 
zapanował w  klasie.

Do szkoły im J. Sobieskiego uczęszczają same 
dzieci żydowskie. Polska niepodległa zostawiła 
nietylko 'w  szkolnictwie Małopolski, w jej więk­
szych miastach stan, jaki zastała, ale i w b. Kró­
lestwie muram? szkół odgrodziła przyszłych oby­
wateli swoich, należących do „mniejszości naio-
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Groźna zn>ana pragmatyki nauczycielskiej
Dziennik Ustaw Nr. 51 z dnia 23 czerwca przy­

nosi przewidywaną już od ctiv di wejścia w ży­
cie nowej ustawy ustrojowej zmianę artykułu 58 
pragmatyki nauczycielskiej. Zmiana ta dokonana 
jest na podstawie art. 56 ustawy o ustroju szkol­
nictwa z dnia 11 marca 1932. Jest więc zmianą 
obowiązującej ustawy przy pomocy zwyczajnego 
rozporządzenia ministerjałnego, przyczem odrazu 
władze szkolne przystąpiły do zmiany pragma­
tyki nauczycielskiej i uszczuplenia praw, naby­
tych w drodze ustawy.

Pamiętamy wszjscy walkę, laka się rozegrała 
w Sejmie na temat, nowelizacji art. 58, walkę w 
której przedstawiciele nauczycieli w  obronie praw 
nauczycielskich starli się z przedstawicielami sa­
nacyjnego Związku Nauczycielstwa Obecnie wal­
ka ta została rozstrzygnięta przy pomocy jedne­
go rozporządzenia ministerjałnego. Dość porów­
nać oba teksty, żeby zdać sobie sprawę z ogromu 
strat, poniesionych przez nauczycielstwo.

„Nauczyciel Polski" (Nr. i3) tak je reausmuje:
„Obecnie aż do dnia 30 czerwca 1938 roku:
a ) każdy nauczyciel stały może być każdego 

czasu bez jego zgody przj dzielony przez kuratora 
do szkoły innego typu lub stopnia w tej samej 
miejscowości, np. nauczyciel seminarjum do m iej­
scowej szkoły powszechnej;

b) co gorsza, każdy nauczyciel stały drogą roz­
porządzenia ministra może być bez wysłuchania 
rady szkolnej okręgowej przeniesiony do innej 
miejscowości, do szkoły innego typu i stopnia, a 
więc np. nauczyciel, pracujący w 7-klasówce w

W  szpitalu s\v. Łazarza w Krakowie pozostaje 
jeszcze trzech ciężko ranionych pod Łapanowem 
chłopów. W  areszcie sądowym w Krakowie po­
zostaje jeszcze dziewięciu aresztowanych chłc • 
pów. Komltoit opieki nad ofiarami wypadków ła- 
panowskich wywiązuje się z obowiązku bardzo 
sprawnie. Dożywia więźniów i pomaga chorym 
w szpitalu. Piócz tego wdowom po zmarłych 
Przeeiszewskim i Bujalcskhn udzielił zapomogi po 
100 złotych doraźnie. Licznym więźniom pomógł 
w kosztach dostania się z Krakowa do domu. Na 
ręce komitetu wpływają datki „na Łapanów", al­
bo przekazem pocztowym do redakcji „Piasta" 
(Kraków, Mały Rynek 4) albo la konto czekowe 
Nr. 401,065 z dopiskiem „na Łapanów". Na czele 
Komitetu stoi, jak wiadomo, senator prof. Uniw. 
Jag, dr. Marchlewski.

śledztwo w sprawie wypadków łapanow.skich 
wyśw ietli, jak przedstawia się udział w nich sta­
rosty Freindla w Bochni, komisarza policji Loe- 
dia, oraz poszczególnych posterunkowych ozna­
czonych numerami: 12. 27, 29, 33, 85, 100; 107; 
228; 254; 375; 207; 415; 416, 615, 851, 941, 950, 
1000, 1155, 1805, którzy odegrali w tych wypad­
kach służbową rolę. Posterunkowy Nr. 100 Doma­
gała z Krakowa był w Łapanowie w dniu 5 czerw­
ca po cywilnemu i szczególnie dzielnie spełniał 
obowiązki służbowe, de których zgłosił się na o- 
chotnika.

dowej" a zobowiązanych do uczęszczania do | 
szkół polskich od większości, aby „mniejszość" 
swoją, gdy dorosną dobrze odczuwać mogli. Dzie­
ci przychodzą do szkoły poczęści z  zupełną nie­
znajomością polskiego języka, na ogół zaś z ho- 
rendalnie spaczonym językiem polskim, albo­
wiem w domach ich dorośli mówią żargonem ży ­
dowskim. A ponieważ łatwiej jest nauczyć się ję ­
zyka w szkole mięszanej, wśród kolegów i koleża­
nek dobrze mówiących i wymawiających, aniżeli 
gdy dziatwa słyszy język poprawny jedynie 
z „katedry z ust nauczyciela, można sobie wyo­
b ra z i, z jakiemi trudnościami walczyć musi na­
uczycielstwo w takiej szkole, aby dziatwę nauczyć 
nie tylko poprawnie mówić i wymawiać i pisać 
po polsku, lecz także wyczerpać program obowią­
zujący te szkoły narówni ze szkołami z młodzieżą 
rdzennie polską.

I to pod uwag^ biorąc, czytajcie czytelnicy tę 
książeczkę i dajcie ją swoim dzieciom do czyta­
nia. Zadziwi was nietylko treść poszczególnych 
rozdziałów i tematy, w których świetnie wystę­
pują charakterystyki koleżanek, nauczycielek i 
wypadków, w których z grozą kreślona jest nę­
dza suteren zamieszkałych przez biedne uczenni­
ce, lub dobitnie lecz wyrozumiale krytykuje się 
wady i nałogi poniektórych, albo leż z buńczucz­
nym humorem opisuje jakieś wydarzenie. Czy­
tajcie te uwagi „filozoficzne" tych dzieci-autorek, 
a przekonacie się, jak piękne owoce wydać może

mieście do jednoklasówki, nauczyciel seminarjum 
do jakiejkolwiek szkoły powszechnej, nauczyciel 
szkoły zawodowej do gimnazjum itd.

Mówimy: każdy nauczyciel stały każdego czasu, 
mimo zastrzeżeń, zawartych w ustępie 1 paragra­
fu 1 rozporządzenia, bo w istocie określenie; „w  
wypadku, gdy wymaga tego likwidacja lub prze­
kształcenie szkół, nie odpowiadających ustrojowi 
szkolnictwa", niczego dziś nie ogranicza. Wypadek 
ten bowiem właściwie zachodzi obecnie nietylko 
we wszystkich państwowych szkołach średnich i 
seminarjach, ale także we wszystkich szkołach po­
wszechnych. Nowy ustrój nie przewiduje n. p. 
szkół 7-klasowych, mają być one przekształcone 
na szkoły pierwszego stopnia itd. Właściwie więc 
wszyscy nauczyciele szkół państwowych i publi 
cznych podpadają pod zarządzenie, tem samem i 
mianowanie na stałą posadę i sprawa przenosze­
nia dla dobra szkoły.

To wszystko dzieje się w chwili, gdy dygnitarze 
zarządu głównego Z w iązku zasiadają w minister­
stwie na stanowiskach wizytatorów i radców mi- 
nisterjalnych i gdy Związek chlubi się swemi 
wpływami w rządzie...

Byłoby to hardzo wesołe, gdyby nie było tak 
smutne".

Ten bicz na nauczycieli w formie zmienionej 
pragmatyki ma na celu zmuszenie ogółu nauczy­
cielskiego do zupełnej uległości wobec oficjalne­
go kursu w szkolnictwie i wychowaniu. Jakżeż 
będzie wyglądała szkoła poiska, skoro dziś już 
w niektórych zakładach stosunki są wprost roz­
paczliwe?

\Yj padki lapanowskie wywołały w kraju w iel­
kie poruszenie. Wszystkie wiece chłopskie na ob­
szarze całej Polski zaczynają się wyrażeniem 
kołJju dla ofiar owych krwawych wypadków. — 
stronnictwo ludowe zbiera liczny materjał na ka­
dencję sejmową w jesieni. Poseł Witos odbjwa 
po kilka wieców tygodniowo. Ostatnio odbył 
wielki wuec (wspólnie z pos. Kiernikiem) w Za­
bawie pod Wieliczką. Wszystkie wiece bywają 
tłumne.

„Vaiwt3“ zawieszony
NA 5 DNI

W  piątek 1 b. m. najwyższy sąd Rzeszy nie­
mieckiej rozważał protest pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych, ttow. Seweringa, przeciw 
żądaniu ministra spraw wewnętrznych Rzeszy, 
bar. von Gayła by rząd pruski zawiesił na 5 dni 
centralny organ niemieckiej partji socjalistycznej 
*5*iVorwarts“ . Żądanie to jak już donosiliśmy o- 
pairte było na ukazaniu się w ,,Votrwarlsic“ ka­
rykatury, która zdaniem von Gayla podawała 
rząd niemiecki w pogardę i szkodziła żywotnym 
wewnęlrzno- i zewnętrznopoliitycznym interesom 
państwa niemieckiego. Sąd najwyższy podzielił 
zdanie ministra Rzeszy ; nakazał wykonanie za-

mi, nawet w naszych stosunkach dzisiejszych!
A  jćz)'k! Język wszystkich prac jest polski ng- 

prawoę, przyteni żywy, płynny, potoczysty... l ite ­
racki. Dzieci taki język słyszą z ust swej nauczy­
cielki i są oczytane. Niejedna sw7oje opowiadanie 
przeplata lekkim, jakby z rękawa wytrząiśniętym, 
m iłym  wierszykiem, „odziedziczywszy" po pani 
łatwość wierszowania.

Takie ustępy, jak Charaktery, Piaras.ol, P ła­
szczyk, W  świat i wiele innych, to istne perełki 
pióra dziewczynek.

Książeczkę ilustrowała dwunastoletnia dziew­
czynka, Elsterówna — więc znowuż mała ar­
tystka.

M'ejska Rada Szkolna we Lwowie okólnikiem 
„do kierownictwa szkół publicznych i powszech­
nych" poleca .ymże rozpowszechnianie tej książ­
ki jako pierwszej w Polsce napisanej i ilustrowa­
nej przez dzieci. — Nazywa ją „odbiciem i dowo­
dem naszej (? ) pracy szkolnej i wzywa nauczy­
cielstwo, by zachęcało swmicli wychowanków do 
naśladownictwa. —  Coprawda, Rada szkolna ani 
winy, ani zasługi w  tej rzeczy nie ponosi, dobrze 
przynajmniej, ż“ ma dla niej uznanie. Książka 
jest tania, kosztuje 1 zł. sprowadzona w większej 
ilości egzemplarzy z wydawn. Błękitnej książki, 
lun 1 zł. 50 gr. w księgarniach. Toteż winna się 
znaleźć w rękach rodziców i dzieci.

S. Trawiecka.

kazu „Vorwartsu" przez rząd pruski. W yrok ten 
nie zerziwd nikogo, gdyż sądy niemieckie ud naj­
niższego do najwyższego szczebla były od po­
wstania republiki jaskraw’0 stronnicze na korzyść 
prawicy monarchistycznej ozy faszystowskiej.

Ksi^żp zadowolenia
Organ księcia Radziwiłła „Dzień Polski" zado­

wolony jest, owszem, z tych wiadomości, jakie 
przywdezłi pp. posłowie i senatorowie z BB ze 
swoich okręgów.

Otoz panowie ci „zgodnie stwierdzają" — po 
powrocie z terenu —  że „w  szerokich masach 
ludności, z któiemii się zetknęli na zebraniach 
sprawozdawczych czy wiecach, znaleźli wszędzie 
daleko idące zrozumienie sytuacji wewnętrznej 
państwa".... Znarezli ogromny postęp w „wyrobie­
niu polityoznem krajiu", a, co za tem. idzie, odpor­
ność na „jałowe obietnice" opozycji...

Brzmi to naprawdę bajkowo! Te szerokie masy 
zasłuchane.. W iemy, jak panowie z BB trwożą 
się na widok mas, jak nieraz za pomocą przeno­
szenia się na zgory ups trzone lepsze pozycje, sta­
rają się „odczepić" od tych mas, by móc pud o- 
kiem poiticji znaleźć się w swojem szczuplejszym 
gronie. Im  imożnaby częstokroć włożyć w usta 
formułkę powitalną: Szanowni wyborcy — i pp. 
konfidenci!...

A  co tu począć z takiem zjawiskiem, jak to, 
gdy „na terenie" p. Sanojca-wyborca nie mógł 
wytrzymać, aby nie naurąigac posłowi Sanojcy, 
gdyż, jak zapewniał, niemal że „szIag" go trafia, 
gdy sobie przypomni glosowania sejmowe... Czy 
i takie zdumiewające samorozdarcie się ma być 
wliczone do sukcesów wiecowych BB?

A  kapitalny jest też ustęp o „jałowych" obiet­
nicach opozycji. Któż to szastał obietnicami, aby 
zachęcać do głosowania na jedynkę — obietnica­
mi, coprawda mocno „okraiszonemi", które w ze­
stawieniu z chwilą obecną, <liavviącą jak zmora, 
zakrawają na żarty, jakże niesumienne!

Na terenie kwitnie wiara w  sanację —  opo­
wiada „Dzień" książęcy... A  w prasie BB kotłuje 
się od sporów pomiędzy wszyslkie-mi brygadami 
i drobinami brygad- obszarnicy i Łewialan wal­
czą z bo kize w i zan t ani i sanacyjnymi, kupiectwo z 
tasiemcami itd.
___________________________________________ i ______

M g  IgggjOM
APEL DO ZGODY

— Nie udało się złością, spróbujmy dobrocią — 
taki jest nowy kurs „sanacji", który sygnalizują 
nam z Wielkopolski, gazie „sanutorzy" nawołują 
do jedności i zgody z „partyjn;kami“ .

le n  sam pan, kitóry groził łamaniem kości, dzis 
wyciąga rękę... do zgody.

— Jestem golów — powiada do „partyjników" 
— przebaczyć wam, że nie możecie nam przeba­
czyć przekroczeń budżetowych; jestem gotów za- 
pomnieĆ£]że nie możecie zapomnieć Brześcia i w y­
borów brzeskich, jestem gotów7 puścić w niepa­
mięć, że nie możecie puścić w niepamięć żeśmy 
łamali prawo, żeśmy je nterpretowali, koszla- 
wili, zatracił,i granice pomiędzy prawem, a bez­
prawiem — ale niech już będzie zgoda.

Ilu „sanator" zniża głos i zaczyna przemawiać 
poufale, w sposób, który całą jego „sanacyjną" 
duszyczkę w nałożyłem pokazuje świetle.

— Bo właściwie — powiada — niema się już
0 co dzisiaj kłócię. Jest po balu. Co było do zje­
dzenia, tośmy zjedli; co było do wypicia, tośmy 
wypili. Trudno, stało się i żadne rekryminacje 
tu nie pomogą. Pozostało trochę rozbitego szkła
1 nic więcej, ho nawet zastawu też w jakowyś 
sposób znikła. Nie bardzo nam się chce już wstać 
od siołu, bo clrcemy spokojnie Strawić to, cośmy 
zjedli. Jeżeli chcecie razem z nami zasiąść do 
biesiadnego chociaż pustego stołu, to ścieśnimy 
się nieco i prosimy, owszem. Nawet bardzo chęt­
nie, bo pewnie zaraz ru pojawi się gespodarz z .  

rachunkiem i trzeba będzie zarządzić zbiórkę 
składkową na zapłacenie rachunku. Widzicie, my 
nie znamy uczucia zawiści. Dopuszczamy was do 
pustego stołu i do udziału w zapłaceniu racbun 
ku, który z pewnością będzie dosyć słony. A więc 
ręka... i niech będzie sztama.

Propozycja nie została przyjęła. „Pairlyjnik:" 
odpowiedzieli kontrpropozycją, której wydruko­
wać nie możemy.

„Sanacja" rachunek sama zapłaci.
; Ultimus.
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Echa krwawych zajść w Łapanowie

usilna, z duszą i sercem pełniona praca nad dzieć-

ł
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Frecz z wojną!
—O—

(Korespondencja własna)
Tarnów, 3 lipca.

W  sobotę 2 bm. wieczorem odin wala się w 
Tarnowie manifestacja w sprawie stosunków pol- 
sko-gdańskich i polsko-niemieckich. Uidiziai pu­
bliczności był bardzo słaby. Przybyło 40 koleja­
rzy z K P W  z orkiestrą, która tym razem wyru­
szyła (z ostrożności, po doświadczeniu z powita­
niem faszystów włoskich) z instrumentami woj­
skowemu, straż pożarna z orkiestrą rękodzielni­
czą, Związek legjonistów, Związek inwalidów i 
„Legjon młodych*1. To wrszystko, prócz przygod­
nych słuchaczy.

Na transparentach umieszczone napisy, może. 
i bardzo palrjolyczne, ale o tyle nierozsądne, że 
dom; gające się zmiany terytorjalnych postano­
wień traktatu wersalskiego, naturalnie na ko­
rzyść Polski. Jest to akurat to samo, rzego żądają 
nacjonaliści niemieccy dla Niemiec. Na jednej z 
tablic widniało np. hasło:

— żądamy rozszeizenia korytarza gdańskiego!
Wspaniały temat dla alarmów hitlerowskich.

Ale wiadomo, że zawsze i wszędzie jedni nacjo­
naliści karmią nacjonalistów drugich.

Przemówienia były odpowiednio „mocne". N ie­
jaki Boruch, przemawiając imieniem robotników 
(choć może pizemawiać tylko imieniem swojem, 
uzumy i amatora lornetek Małka) pozwolił sobie 
na zaczepki pod adresem II międzynarodówki. 
Po jego przemówieniu rozległy się donośne o- 
krzyki robotnicze:

— Precz z wojną! Precz z faszyzmem!
Natj chmiast wkroczyła policja, operując pal­

kami gumowemi, rozpraszając Pum bagnetami i 
rewolwerami. Okrzyki powtarzały się raz poraź. 
Powitała wśród mieszczańskich uczestników ma­
nifestacji panika, wywołana „energicznemu" po­
sunięciami policji. Rzucono się do ucieczki, przy- 
ezem wybito szyby w kawiarni Skok mowskiego.

Aresztowani zostali tow. dr. Adam Szumski, 
Skwdrut, Sit, Cliłopecid, Nowak, Świerzb, Król i 
Stadnicki.

W  dalszym ciągu rozlegały się okrzyki:
— Precz z wojną! Precz z faszyzmem!

Przez dłuższy jeszcze czas policja rozpraszała 
tłumy, gromaazące się przed starostwem.

O godzinie 9 wieczorem aresztowanych zwol­
niono, z wyjątk:em Stadnickiego.

Znamiennem jest, że w czasie gdy minister Za­
leski rozprawia w Genewie o rozbrojeniu moral- 
nem, wystarcza okrzyk „precz z wojną", by zostać 
aresztowanym.

Ostatnie podrygi BB
(Korespondencja własna)

Biała, 2 lipca.
Nikt już z sana torów tak mocnym tupetem nie I 

opowiada się za BB, jak to b jło  przed rokiem, 
Urzędnicy — podpora BB — po oberwaniu im  trzy 
krotnie płacy w wysokości 45 procent razem z 
dodatkiem kresowym, zamilkli; w duszy swojej 
pragną jaknajszybszego upadku systemu sana­
cyjnego. Nic przeszkadza to, by pozornie dalej u- 
dawać sanatorów, bo i cóż mają robić.

By p-zekonać się, jak wielkie ma wpływy sa- . 
nacja w tutejszym powiecie, powiatowe koło BB 
W it wynajęło dużą salę „Czarnego Orła" w Bia­
łej, na ctzień 29 czerwca i szumnie zwołał zjazd 
delegatów z całego powiatu.

Spodziewano się kilkaset osób, gdy tymczasem 
przybyło zaledwie sześćdziesiąt osób, przeważnie 
dawnych endeków.

Poseł Szyszkę z Krakowa referował o polityce 
BB, plotąc, że dzięki opozycji jest kryzys, bo rząd 
nie może uzyskać pożyczki zagranicą, i tem podo­
bne gadał bzdury; te samo mówii poseł Hyla.

Przemówienia ich były markowaniem bankruc- 
wa en sanacyjnego systemu po sześciu latach. 

Wnioskować z ich mów można bliski upadek sa­
nacji. Nic dziwnego, że na pustej sali był nastrój1 
grobowy.

Prof. Lubaś, dzisiaj wielki „legjonista", a przed 
laty endek, zarzucał Zarządowi BBW R bnak ini­
cjatywy przy organizowaniu, oraz ubolewał, że 
do zwalczania opozycji ma b-nak atutów przeko­
nywujących masy. W  swych przemówieniach de­
legaci stwierdzili, że od 1926 roku znacznie pod­
upadło rolnictwo i przemysł.

Delegaci z l. zw. „grupy robotniczej" narzekali 
na posłów z BsB, że z ich wdny cierpieć muszą nę­
dzę, że nic dla robotników nie robią, nie przycho­
dzą z pomocą bezrobotnym ilp. i  w  pokorze ape­
lowali do posłów z BB, by zechcieli łaskawie za­
jąc się ich losem! O naiwności i głupoto ludzka!

Obszarnicy, jak Radziwiłł, czy Lialski Rudziń­
ski, lub pułkownicy i icn kompanja bataljonu — 
bezpartyjnego — mają też masie robotniczej „po­
móc". W idzimy, jak wielkie tchórzostwo, pokora 
i tępota myśli zapanowała w obozie BB, zwłasz­
cza w tej części grupy „robotniczej". Nie dziwimy 
się teraz, dlaczego przez „centralną figurę" naród 
polski nazwany został narodem „idjotów".

Po wielkich naradach i udaw7aniu radykalizmu 
przez jednostki, usiłujące podtrzymać BB w po-

Ostatnio pojawiły się w7 niektórych pismach po­
głoski, że prez. UNDA dr. Dymitr Lewicki miał 
prowadzić układy z sanacją. Pos. Lewicki wc 
wozom j-szym numerze „D iła" kategorycznie za-

W  powiecie liskim sytuacja w dalszym ciągu 
naprężona. Luaność wiejska gromadzi się i sta­
wia opór silnym oddziałom policji. Władze sta­
rają się wływać uspokajająco na ludność. Wczo 
raj rozeszła się pogłoska, że większa grupa chło­
pów maszeruje na dwory. Pogłoska okazała się 
nieprs wdziwą. Aresztowano szereg osób podejrza­
nych o agitację podburzającą.

Starosta po w. liskiego wydał odezwę, wzywa­
jącą ludność do spokoju, przypasując sianie nic-

(Telefunem od naszego korespondenta)
Warszawą, 4 lipca. 

Dziś rozpoczął się proces przeciwko terorystycz- 
nej bandzie Tasiemki—Siemiątkowskiego.

W  styczniu 1932 roku do związku bezpartyjne­
go żydowskiego zaczęły napływać skargi kupców, 
handlujących na placu targowym pod naziwą Rer- 
celego, Skarżyli się oni na systematyczne akty 
teroru, jaki wobec nich stosują członkowie tak zw. 
dawnej frakcji rewolucyjnej, działający pod prze­
wodnictwem radnego m. Łukasza Siemiątkow­
skiego, znanego pod przezwiskiem Tasiemki. — 
Śledztwo ustaliło, że w roku 1928, na Kercelaku, 
utworzyła się banda pod przewodnictwem Sie­
miątkowskiego. Zaopatrzona w broń banda ta żą­
dała od kupców okupu w  formie pieniędzy łub 
oddawania pe,vnych usług, grożąc w przeciwnym 
razie biciem. Pogróżki te nie kończyły się na sło­
wach, lecz były wprowadzane w czyn. Kupcy ule­
gali 7 przymusowo żądania spełniali. Stosunki do­
szły do takiego rozwydrzenia, że niejaki Karpiński 
zastępca Siemiątk-ow sfciego, uzurpował sobie pra­
wo zezwalania kupcom ma handlowaińc na placu. 
Dlatego Karpiński przezwany został „Królem Ker- 
celaka". Dochodzenia ustaliły szereg wprost zdu­
miewających wypadków czelności członków ban- 
dy.

Akt oskarżenia obejmuje 29 wypadków teroru. 
Do odpowiedzialności pociągniętych jest trzyna­
stu członków bandy, którzy są również członka­
mi tak zw. „dawnej frakcji rewolucy jn tj". "Wszy­
scy oskarżeni z wyjątkiem Siemiątkowskiego, po­
zostają w więzieniu.

O godz. 9 min. 40 wszedł na salę rozpraw try­
bunał. W  czasie odbierania od oskarżonych per- 
sonaljów, oskarżony Perelman zachorował. — 
W  zw iązku  z tem rozeszła się pogłoska, że roz­
prawa będzie odroczona. Po upływie pół godziny 
Perelman powrócił. Personatja oskarżonych 
brzmią stereotypowo. Są to przeważnie handlują- 
cy. Wyróżnia się fachem Tasiemka-Siemiątkow-

SC a p o m o c
m  s w e

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 4 lipca 

Sfery rządowe przygotowują plan szerszej ak­
cji pomocy, bezrobotnym w okresie zimy. Czyn­
niki rządowe liczą się ze znaczniejszym wzro­
stem bezrobocia na jesieni b, r„ a temsamem ze 
wzrostem liczby potrzebujących pomocy. Ostatnie 
ograniczenia w akcji zasiłkowej ze strony fundu­
szu bezrobocia pozbawią wielu bezrobotnych po­
mocy ustawowej. Podstawą akcji pomocy bezro­
botnym ma być fundusz w sumie przeszło 60 ini- 
ljonów zl. Zamierzone jest wprowadzenie no­
wych opłat publiczno-prawnych, oraz przymuso-

wiecie, wybrano nowy zarząd koła BB z Zającz­
kiem, fabrykantem z Kęt, na czele, który ma „u- 
szczęśliwiać ludność".
Dosyć bujania, czas, by ta część rouoiników, która 

łudzi, się, że 13B (Ła jej lepsze jutro, przejrzała cał­
kowicie na oczy i nie w  pokorze prosiła o pomoc, 
lecz śmiało, odważnie, w  organizacji socjalistycz­
nej walczyła o swe prawo do życiia i przywróce­
nia klasie robotniczej należnego jej wpływu na 
bieg wypadków, na jej losy i losy Polski Ludowej.

przeczą tym pogłoskom twierdząc, że ostatnio 
bawił w Warszawie w sprawach prywatnych i 
wcale nie rozmawiał z żadnym posłem BB.

pokoju komunistom. Starosta ostrzega ludność, że 
w razie powtórzenia się dumnych zgromadzeń 
użyje bezwzględnie wszelkich prawem przewi­
dzianych środków celem utrzymania spokoju i 
bezpieczeństwa publicznego.

Odezwa wydana jest w  językach polskim i u- 
kra ińskiro, a kończy się ost "zeżenicm, ze wszyscy 
dopuszczayicy się gwałtu oddani będą pod sąd 
doraźny.

śki, który podaje się za tkacza. Wielu z osKar- 
żcnyeb było karanych za przestępstwa pospolite.

Po załatwieniu kwestjd niestawiennictwa nie­
których świadków sąd postanowił rozprawę kon­
tynuować , Z liczby 145 świadków nie stawiło się 
zaledwie 13. Po odczytaniu aktu oskarżenia adwo­
kat WiekkowEk wmosił. jeszcze o wezwanie le­
karza sądowego do osk. Pereknana. Sąd żądanie 
to odrzucił.

fYzystąpiono do wyjaśnień oskarżonych. Żaden 
z nich do winy uciziału w  bandzń terorystów, 
ani do czynów teroru zarzucanych przez akt o- 
siKarżenią nie przyznaje się. Pierwszy wyjaśnia 
szef bandy Tasiemka. Mówi niewyraźnie, opowia­
da o swojej działalności jaiko prezesa dzielnico­
wego „frakcji rewolucyjnej", wymienia nazwiska 
niektórych oskarżonych jako towarzyszów swoich 
partyjnych. Przyznaje, że brał udział w posiedze­
niu restauracy j.nem zaprzecza jakoby to posie­
dzenie miało charakter „d in to jry"* O wymusze­
niu pieniędzy nic nie wie... Wogara wszyscy oska” 
żeni grają rolę niewinnych baranków.’ Zeznania 
ich brzmią niekiedy sensacyjnie i dowodzą, że 
akt oskarżenia oparty jest na faktach

Świadek Kantor zeznaje, iż w  swoim czasie, 
kiedy instalował swój stragan na Kercelaku, zmu 
szony był do rąk oskarżonego Steinwurfera wrę­
czyć 150 zł jako okup za prawo nandlowania 
na placu, przyczem zdawał sobie sprawę, że gdy­
by oiiupu nie złożył, byłby pobity. Zeznania in­
nych świadków potwierdzają fakt urządzania 
Phacyj w7 restauracji, przyczem rachunki były 
czasami wygórowane do 700 zł. Płaciła nie ban­
da, lecz jej ofiary.

Pokazuje się z zeznań Oskarżonych, że wymu­
szał i pieniądze nie pod pozorem skradania na 
„partję", lecz dla siebie lub dla Tasiemki. Oskar­
żeni zeznając w7spom:nają o członkacn bandy, 
którzy nie siedzą na ławie oskarżonych. Najczę­
ściej padają nazwiska Karpińskiego i Steinwur­
fera.

Dalszy ciąg rozprawy we wtorek.

& e ? ro b £ tn y c h :
c p t i a t w

wre dopłaty do opłat za różne usługi czynności i 
towary. Będą to opłaty na wzór tych, które prak­
tykowano już do opłat pocztowych, telegraficz­
nych itd., m. n. wprowadzone będą przymusowe 
opłaty od rachunków7, totalizatora, od wygranych 
na loterji. Nowe opia ty na ten cel wprowadzone 
będą w życie od 1 października b. r., a od 1 li­
stopada rozpocznie się akcja pomocy bezrobot­
nym.

COC , JOOOOOOOCOOOOOOOOCXXXXXXXXXXXXXX>

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI’ 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! *

UNDO nie paktuje z sanacją

Sytuacja w oowiecie Ifsktm nadal naprężona

Tas!smka ! jego banda przed sądem
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Odmowa Niemiec na projekt państw wierzycieiskich
Lozanna, 3 lipca. Niedziela poświęcona była 

ruzniuworn między poszczególnemi delegacjami. 
Wspólne posiedzenie 5 głównych państw wierzy- 
cielskich odbędzie się dopiero po dojściu do po­
rozumienia w sprawie projektu układu. Popołu­
dniu delegacja niemiecka w osobach kanclerza 
v. Papena, ministra spraw zagranicznych v. Neu- 
ratha i ministra skarbu v. Schwerin-Krosigka u- 
dała się do premjera angielskiego MacDoualda, 
gdzie odbyła się dłuższa konferencja, w której 
wziął również udział angielski minister skarbu 
Chamberlain. Jak z kol delegacji niemieckiej do­
noszą, Niemcy nie godzą się na przyjęcie pro­
jektu państw wierzycieiskich. Do chwili obecnej 
delegacja niemiecka nie złożyła jeszcze żadnej 
konkretnej oferlyg ograniczając się jedynie do ne­
gowania wszelkich propozycyj strony przeciwnej. 
Na ostatnią propozycję głównych państw wierzy- 
cielskich odpowiedziała delegacja niemiecka od­
mownie, wyrażając swoje stanowiskc następują­
co: Niemcy odrzucają proponowaną sumę ryczał­
tową w wysokości 4‘2 miljarda marek w zlocie, 
nie godzą się na połączenie reparacyj z kwestją 
długów wojennych, oraz odrzucają projekt złoże­
nia bonów skarbowych na poczet odszkodowań 
za spłaty reparacyjne.

Lozanna, u lipca. Po konferencji delegacji an­
gielskiej z delegacją niemiecką odbyło się posie­
dzenie biura konferencji reparacyjnej, na którem

omawiano stanowisko delegacji niemieckiej wo­
bec propozycji głównych państw wierzycieiskich. 
Posiedzenie trwTało do póżnegc v leczora.

Lozanna, 4 liipca. Dzisiejsze posiedzenie przed­
południowe pięciu głównych państw wierzyciel- 
skich trwaio blisko półtorej godziny. Przedmiotem 
obrad była w dalszym ciągu sprawca odmownego 
stanowiska Niemiec na propozycję państw w ie­
rzy cielskich. Z kół delegacji angielskiej donoszą, 
że MacDonald najpóźniej we czwartek wieczór 
będzie musiat opuścić Lozannę. Wnioskują z te­
go, że do czwartku wszelkie punkty sporne zo­
staną wyrównane. W e wtorek rano przyjeżdża 
Herriot, bawiący — jak wiadomo — obecnie w 
Paryżu. — Delegacja francuska złożyła dziś Mac- 
Donaldowi wizytę. Jak z kół poinformowanych 
donoszą, delegacja francuska oświadczyła prze­
wodniczącemu konferencji MacDonaldoiwi, że ob­
staje przy warunkadh zawartych w propozycji z 
2 bm. Julro rano o godz. 9 odnedzie się konferen­
cja Herriola z MacDonaldlem

Lozanna, 4 lipca. Przewodniczący konferencji 
reparacyjnej MacDonald zaprosił dziś na gooz. 
18‘30 delegacje polską, czechosłowacką, grecką, 
rumuńską i portugalską, celem poinformowania 
ich o sianie prac konferencji lozańskiej.

Paryż, 4 lipca. Po południu odbyła się rada m i­
nistrów pod przewodnictwem prezydenta republi­
ki. W  nocy Herriot wyjeżdża de Lozanny.

KARAMBOL KOLEJOW Y

^raga, 3 lipca. Ubiegłej nocy podczas gwałtow­
nej burzy zderzyły się pod Beneszowem dwa po­
ciągi osobowe kolei podmiejskiej. Zderzenie było 
tak gwałtowne, że oba parowozy i kilkanaście 
wagonów uległo zniszczeniu. Podczas katastrofy 
9 podróżnych poniosło śmierć, a 45 osób odniosło 
rany, w* lem 15 ciężkie. Katastrofa spowodowana 
została wskutek fałszywego nastawienia zwrotnic.

KREDYT DLA AUSTRJI 
Lozanna, 3 lipca. Prowadzone tu rokowania w 

sprawie akcji pomocy finansowej dla Austrji zo­
stały zakończone W  aacji kredytowej wezmą u- 
dział Francja. Anglja, Włochy, Szwajcar ja, "Ho- 
landja, Belgja i 1' iemcy. Austrji ma być udzielo­
na pożj czka w wysokości 300 miljonów szylin­
gów, z których '2U0 miljonów pokryje Francja i 
Anglja. Włochy zadeklarowały 30 miljonów szy­
lingów'. Resztę mają pokryć dalsze wy mienione 
państwa.

ł* iedeń, 4 lipca. Po powrocie z Lozanny kanc­
lerz austrjacki dr. Doli fuss w wywiadzie praso­
wym oświadczył, że wywiózł z Lozanny jak naj­
lepsze wrażenie. Wszyscy mężowie stanu, z któ 
rym* się tam spotykał odnosili się bardzo życzli­
wie do kwestji pomocy finansowej Austrji.

NAPAD HITLEROW CÓW  NA DOM 
ROBOTNICZY 

V\ iedeń, 4 lipca. W  Ei sen stad t w Burgenlan- 
dzie usiłowali hitlerowscy socjaliści zdonyć sztur­
mem Dom Robotniczy. Atak ich został odparty, 
przyczem kilka osób odniosło rany.

MORDERCZE W A LK I W  NIEMCZECH 
Berlin, 4 lipca. Z okazji zjazdu sportowców ko­

munistycznych doszio wczoraj w Essen do cięż­
kich wykroczeń, podczas których 2 osoby zostały 
zańłte, a 24 osoby odniosły rany. Także jeden po­
licjant został zabiły. W  Minden w W estlalji 3 ui- 
tlerowcuw umundurowanych poczęło na ulicy 
sh'7elać naoślep. Jeden z przechodniów został tak 
ciężko zraniony, że zmarł w drodze do szpitala, 
oprawcy porzucili broń i zbiegli. W  Eschwege w 
Hesji podczas marszu propagandowego hitlcrow- 
ców doszło do slarć z komunistami. inlerw7enju- 
jąca policja użyła broni parnej, przyczem jeden 
komunk/.a został zabity, a 2 hitlerowców odnio ■ 
no ciężkie rany. Pewien cyklista został przez hi­
tlerowców ściągnięty z roweru i ciężko poranio­
ny — W  Neu-Ruppin doszło między hjtlerowca- 
ni a członkami Reichsbanneru do krwrawej wal­
ki, w toku której 5 reichsbannerowcówr i 2 hitle­
rowców odniosło ciężkie rany. Także w Berlinie 
i innych m ustach Rzeszy miały miejsce wczoraj 
krwawe walki między przeciwnikami polityczny­
mi. które również pociągnęły za sobą liczne ofiary 
w ludziach.

PR ZEW IE ZIE N IE  ZW ŁO K BRIANDA 
paryż, 3 lipca. Przy wspanialej słonecznej po- 

goilzie odbyła się dziś uroczystość przewiezienia 
zwłok dawnego ministra spraw zagranicznych 
Brianda z paryskiego cmentarza Passy do Coche- 
rel. W  uroczystości lej uczestniczy] rząd francu­
ski z premjerem Herriotem na czele, członkowie 
parlamentu, korpus dyplomatyczny, reprezentan­
ci L ig ' Narodów, stowarzyszenia polityczne, oraz 
dawny amerykański sekretarz sianu Kellog. Na 
cmentaizu w Cocherel wygłosił premjer Herriot 
mowę, w której podkreślał zasługi Brianda jako 
szermierza pokoju.

STRAJK GÓRNIKÓW W  BELGJI 
Bruksela, 4 lipca. Belgijski zw iązek górniczy 

{proklamował strajk górniczy w rewirze Borinage 
z powodu zdtargu o płace. Strajk ma się rozpo­
cząć we środę.

CŁA ANGIELSKIE 
Londyn, 4 lipca. Ministerstwo skarbu wydało 

rozporządzenie, wedle którego cło na wyroby sta­
lowe i żelazne, wynoszące 33 i 1/3 procent warto­
ści towaru, ustanowione pierwutnie do 25 lipca 
■i. r. przedłużone zostaje na dalsze trzy miesiące.

ANGLJA WOBEC PROJEKTU IIOOYERA 
Londyn, 4 lipca. W  przeciwieństwie do pogło­

sek inaczej brzmiących z kół dobrze poinformo­
wanych donoszą, że rząd angielski nie zamierza 
przeciwstawiać projektowi Hoovera w  sprawie 
rozbujania żadnego nowego planu. Istnieje raczej 
zamiar uzupełnienia i zmodyfikowania projektu 
Hooyera.

REPRESJE CŁOWE PRZECIM IRLANDJI 
Londyn, 4 lipca. Minister dominjów Thomas 

wniósł dziś do Izby gmin projekt ustawy upoważ­
niający ministerstwo skarbu do nałożenia spe­
cjalnych ceł na towary importowane z Irian:1 ji. 
Projekt przewiduje podwyżkę ceł do 100 procent

wartości towaru. Uzasadmając projekt rządowry, 
Thomas oświadczył, że cła specjalnt zostaną 
w p ow adzone w tedy, gdy Iriand ja odmówi spłat 
należących się Anglji z tytułu anuiletów ziem- 
skich*

POWÓDŹ W  JAPONJI 
Londyn, 4 lipca. Wedle domesien z Tokio, cała 

południowa i południowo-zachodnia Japorja w 
następstwie ulewnych deszczów nawiedzona zo­
stała katastrofalną rpowodzią, która wyrządziła 
olbrzymie szkody. W  okręgu Kagoezima stoi pod 
wodą 9 tysięcy domów. Wezbrane rzeki zerwały 
14 mostów. W  okolicy Kobe calp obszary stoją 
pod wodą, przyczem 30 osob utonęło. Miasto Oka- 
saki zalane było przez kilka godzin. W  okręgu 
Mitsu stoi 3 tysiące domów pod wodą, a 15 mo­
stów jest zerwanych 43 osoby poniosły śmierć. 
Na terenach nawiedzonych powodzią ustala wszel 
ka komunikacja lądowa.

1 h ra jn  i  i c  św iatu
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W YKLUCZONY ZE STRONNICTW A LU D O ­
WEGO B. POSEŁ DR. BARDEL I ODSZCZE- 
FIENIEC SL POSEŁ MICHAŁKIEW1CZ T W O ­
RZĄ „STRONNICTW O”. Obydwaj, gwałtownie 
potrzebują pieniędzy i z „luminarzami” , jak Dzi­
dach , Fidelus, Kulisiewicz tworzą stronnictwo, 
zezując w sbonę B3. Nie idzie im to jakoś, bo 
Miehalkiewicz ogłasza, że swój polityczny orga­
nek codzienny przemienia na... tygodnik. Chodzą 
słuchy, że w krotce ma przyjść do fuzji „Ludu ka­
tolickiego” , „Przyjaciela Ludu' i organu Michał- 
kiewicza w jednego wydawniczego trupka. Stra­
sznie się tylko głow ią, kto to owego bebesyna po­
chowa, czy ks. Czuj, czy wyznawca kościoła na­
rodowego Stapińsld Wyznamowość gotowa być 
wielką przeszkodą w pogrzebie... BB zdołało ich 
wyłupać z koljł „drogich kamieni” , ale się ich 
nie ima, woli ich pozamieniać w „baemagów”  ̂
w bać-.magonów, ale nie „magów” , jacyby się 
komu wr polityce przydali. Bardzo się strony prze- 
rachowały na wzajemnych wartościach i na... po­
trzebach wrzajemnych. Dr. Bardel nadto straszy 
chłopów .. zbytnią sympatją chłopów' dla robot­
ników.

KO N FISKATA  62 RLZOLUCYJ LEGALNYCH 
STR. LUD. Dnia 1 lipca policja przeprowadziła 
rewizję w lokalu pow. zarządu stronnictwa ludo­
wego w i manowej w domu ob. Józefa Mamoku 
w’ Sowdinach i zabrała 62 rezolucje z tyluż gmin 
pow. limanowskiego, oraz recepisy na listy pole­
cone z dalszemi rezolucjami. Rezolucje te prze­
znaczone były właśnie dla władz państwowych. 
Były to rezolucje uchwalone na legalnych zebra­
niach jawnych. Konfiskata tych rezolucyj dowo­
dzi, do czego sprowadzono wolność obywatelską 
w okresie pomajowym. Ob. Adam Mamak oficer 
rez. i lekarz wret. ogłasza. Lst otwarty do p. pre­
zydenta Rzeczy pospolitej i min. spraw7 wew-nętrz 
nych, w którym wskazuje na niczem nieuspra­
wiedliwione represje i konfiskaty legalnych re- 
zolucyj. Tego rodzaju niesprawiedliwe postępo­
wanie rozgorycza tylko ludność, j

K iR A JK  CKŁCLPÓW W  POW. SIEDLEC- 
KiEM. W  dniu 24 czerwca rozpoczął się w po­
wiecie siedleckim strajk chłopów, wonec nie­
uwzględnienia przez magistrat miasta Siediec żą­
dania obniżenia opłat targowych, od rzezni i in­
nych. pierwszy .dzień strajku wypadł wspaniale. 
Poza kilku wazami z choremi osobami do dokto­
ra, lub wezwanemu do sądu, na ulicach Siedlec 
nie było wudać ani jednej chłopskiej fury. So­
lidarność wsi wywarła na siedlczanaoh potężne 
wrażenie. Strajk trwa nadal aż do zwycięsW a. 
Komitet strajkowy wyłoniony został p^zez zarząd 
powiatowy stronnictwa ludowego.

OPOZYCJI N IE  W OLNO UCZCIĆ- POLE­
GŁYCH ZA PAŃSTWO. „Zielony Sztandar” , Nr. 
45 pc konfiskacie przytacza następujący, niezwy­
kłe charakterystyczny dla stosunków pomajo- 
wych fakt: Koło młodzieży wiejskiej z gminy 
sienniskiej, pow7. mińsko-morawieckiego posta­
nowiło położyć kamień pamiątkowy z napisem: 
„Rodakom naszym poległymi w onroiue Ojczyzny 
cześć” . „O uroczystości zawiadom ono starostwo, 
które w pierwszej chwili przyklasnęlo jej. W szy­
stko zostało przygotowane: kamień z napisem
drzewka pamiątkowe, kwiaty7... W  os'alniej chwi­
li, w przeddzień, starostwo zabroniło odbycia u- 
roczystości. Gdy ludzie, których uprzedzić nie 
można już było, zjaw ili się na zapowiedziane u- 
rocizysioś-ci, zastali 6 policjantów zbrojnych w ka­
rabiny i pałki gumowe którzy krążyli dokoła 
przygotowanego kamienia, bacząc, by młodzież 
wiejska, wbrew starościńskiemu zał azowi, nie 
odbyła uroczystości — ku czai poległych w obro­
nie Ojczyzny. Uroczystość nie odbyła dę. Ze zdu­
mieniem spoglądali ludzie na barykadę z bagne­
tów i polek gumowych, oddzielającą ich od ka­
mienia poświęconego „rodanom swym poległym 
w obronie ojczyzny” . „Zielony Sztandar” w nie- 
skonfiskowanej części komentarza taką ■-obi u- 
wagę: „Tłum rozszedl się z sercem pełnem go­
ryczy i — buntu. Sanacyjne metody rządzenia 
kopią przepaść już nie tylko n iędzy rządem i 
społeczeństwem, ale między społeczeństwem i 
państwem. I to jest sliraszne!”

POśLIG K R W A W Y  ZA BANDYTĄ. Na uli­
cach m. Stryja rozlegiy się w sobotę strzały re­
wolwerowe. Okazało się, że policja ściga znanego 
bandytę Józefa Zahudka. Schwytany on został 
przy pomocy plutonowego w. p., który postrzelił 
bandytę w brzuch.

l  jgpga
POSTULAT NIE DO PRZEPROW ADZENIA

Mm poczt telegrafów stwierdziło w ostatnim 
czasie, że do kraju przybywa wiele listów zaopa­
trzonych napisami: „nie kraść”, „dla złodziejów 
■niema nic wartościowego" ilp. Listy takie, nad­
syłane z zagranicy, nie będą doręczane adresatom, 
lecz zwracane nadawcom gdyż zgodnie z obo­
wiązującymi przcoisami, list nie może być za­
opatrzony w żadne dodatkowa napisy. Przepis 
ten dotyczy również listów, nadawanych w kraiju
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i 2©  g r u s z y !
Kosztuje słynny nożyl< do golenia reklamowy próbny

, . 5 A L F E R S “
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencvjnn iaknśc. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S"

Perfumerja S. FEINER
Lwów, ul. Sykstusku L. 7

U W A G A  1 Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszen;a 1 nożyk g ra t is !

Od wydawnictwa
D Z IE N N IK A  LUDOWEGO"

P rzez  m iesiąc Lipiec adm in istracja  czynna jest 
codzienn ie od 8 do 1 i on 4 do 7.

RedaktOT Szczweik wyjechał na 6-tygodniowy 
urlop.

K B  © M I  K  A
NOW Y PREZES SĄDU APELACYJNEGO 

l łULK. Z IELIŃSK I rozpoczął wczoraj w południe 
urzędowanie od składania włzylt szefom władz 
we Lwowie.

ZAM KNIĘCIE TARGÓW WSCHODNICH. — 
Wczoraj rano rozpoczęło się opróżnianie pawilo­
nów wystawowych na targach wschodnich.

PRZED W YROKIEM  W  PROCESIE O NADU­
ŻYCIA  POBOROWE. W  środę o godz. 12 ogło­
szony będzie wyrok w głośnymi procesie 35 o- 
skarżonycli o nadużycia poborowe. Wczoraj za­
mknięto postępowanie dowodowe i wygłosili 
przemówienia prokurator i otbrońcy.

NA UAL] DNIA. Start Jipca z miejsca zaczął 
się kanikułą. Poziom rtęci, czy spirytusu utrzy­
muje się stale na wysokości 30 kresek w termo­
metrze i niema nadziei hy było mniej. Rano węzo - 
ra j spadł lekki deszczyk, ale zato pgiŁam gorąco 
i parno było nie do zniesienia. Zazdrości człek 
tym, którzy' wyjechali, albo tym, których stać na 
szklankę wody' za 10 groszy. Za miasto wymusza­
ją całe rzesze spacerowiczów i bezrobotnych, by 
móc dosyta, a co najważniejsze za darmo wchła­
niać świeże paw Letrze. Dobrze choć, że powietrze 
w ojczyźnie jest za darmo i nie redukuje się prarw 
dla niektórych, w jego używaniu. Powiększyła 
się fala zredukowanych — niejednokrotnie za­
służonych ludzi — odepchnięci, zostali od stołu, 
zabrano im już nie „lepszy kąsek", ale prawo 
do egzystencji. Atmosfera ciepła i gorąca miesza 
się z atmosferą goryczy i żalu, miesza się z tę­
sknotą, kióra z dniem każdym staje się bardziej 
powszechna, tak powszechną jak tęsknota do 
wolności wr latach niewoli, tak powszechną jak 
ofiarny zapał do walki w latach wojny, juk w ę ­
drówka do Ojczyzny, którą każdy z nas wyśnił 
sobie naczej. M ija dzień za dniem,’ w ślad za 
runkiem idzie wieczór, a każdy następny dzień 
potęguje w nas tęsknotę i żal, która oezpieczną 
jest tylko, gdy jest w stanie inercji.

SYN BIJE OJCA. W itek Jan, pl. Strzelecki 12a 
grozi staie swemu ojcu, a ostatnio nawet ciężko 
go pobił. Wyrodnym synkiem zaopiekowała się 
policja.

POTRĄ GONY PRZEZ AUTO. Na ulicy Janow­
skiej potrącony został aurem Malkchowski Hiero­
nim 7, Rzęsny Polskiej. Auto prowadził szereg, 
żelazko z 6 Lyonu samochód.

i ORZUCONE DZIECKO. Donner Sabina, nie 
mając środków na utrzymanie dziecka, porzuciła 
je. Dzieckiem zaopiekował się urząd miejski zaś 
Donner Sabinę osadzono w aresztach. Może, że 
w areszcie Donner Sabinie dadzą pracę, • żeby 
miała mo mość utrzymań ia dziecka.

DZIECKO BEZ OPIEKI. W  nadzwyczaj trud­
nych warunkach chowają się dzieci piroletarjatu, 
które pozbawione są opieki matek z powodu nad­
miernego ich zajęcia. Przed dwoma dniami z 
okna 2 piętra wypadło dziecko, a w dnuu wczo­
rajszym Sidonja Schiffman, licząca lat 2, zamie­
szkała przy- rodzicach Tkacka 29 w czasie zaba­
wy w klatce .schodowej na II potrze spadła na 
par,ter doznając licznych obrażeń.

KOSZTOW NA JAZDA TRAMWAJEM. Salo­
monowi Igelow i skradziono w czasie jazdy tram­
wajem „4“ p,ortfel wraz 100 dolarami i 300 zło­
tymi.

SAMOBÓJSTWO. Sitko Roman, dozorca wię­
zienia karno-śledczego, usiłował pozbawić się ży­
cia. wypijając większą ilość kwasu Karbolowego. 
Przewieziony' do szpitala zmarł. Sitko wmiesza­
ny był w aferę b. naczel uka więzienia Majew­
skiego. Powodem .samobójstwa ma by i  bojaźń 
przed odpowiedzialnością, gdyż w związku z te- 
mi nadużyciami Sitkc i Majewski otrzymać mieli 
akt oskarżenia.

SKRZYPCE Tadeuszowi Mannowi (W yspiań­
skiego 22) skradł jakiś nieznany sprawca SKrzyp- 
ce w7art. 6u0 zł.

P LA T Y N A  NĘCI. Turm Lamie (Gródecka 59) 
skradziono z mieszkania kolczyki brylantowe w 
platynie, wartości 300 dolarów.

PRZEŁADOWANE SĄ O W O C A M I ZA  
BEZCEN. PAMIĘTAJ O  ZAPASIE N A  
CIĘŻKĄ ZI7AĘ -  JUŻ CZAS SMAŻYĆ.

RADJO LW O W SKIE
Wtorek 5 lipca

iil.58: Sygnał czasu, 12.10: Przegląd prasy polskieci. 
12 20: Gramofon. 12.40: PJM, 12.45: Gramofon. 15.00 
Komunikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.30: Chwil­
ka lotnicza. 15.36: Komunikat urzędowy wychowania 
fizycznego, 15.40: Gramofon i „SHvr rerum", 16.25: 
Sprawozdanie z  akcji ,J?aijo dziewom". 16.40. „Życie 
w czterech ścianach". 17.00: Popularny koncert symfo­
niczny .z Warszawy. 18.00: „Polowanie na kozła". — 
18.20: Muzyka taneczna. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Dzień 
nłk radiowy. 19.45: .Jeden date.i w soplicowskim dwo-

R *Btf/CZN Y 5 KŁAD 
Ł O Z S *  M E T A L O W Y C H  
i WOZIKOW D Z IE C m Y C H
W O Ł K O  W Y S K I

Lwów, uSica Ke pdrhika 5 —  Telefcu 95-37.
Ce ny  Scl śBe f a b r y c z n e .

rze". 20.00: Koncert popularny z Warszawy. 20.55: fe ­
lieton literacki. 21.10: Dalszy dą® końce.tu. 21.50 Do­
datek do dziennika radiowego. 22.00: „1 my też.." — 
radjomarzenie letniskowe. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.50: Dalszy ciąg „I my też...".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
APOLLO: !, 'Ognisko" (John Doles).
Ca.SIA'0 : „Królowa podziemi".
CHIMERA: „Czar tanga" i dodatek dźwlękowy- 
GRAŻYNA: „Sw.iatła i cienie macierzj ństwa". 
KOPERNIK: ,Kapitan Wnalam" (Józefina Baker z ca 

lym zespołem).
LEW : .Książę D-acula“
LUNA: „Latając© auto" (Harry Peel).
MARYSIEŃKA: „Kapitan Witałam" (J azefitta Bakei *  

całym zespołem).
MIRAŻ: „Chata wuja Toma".
OAZA: „Kwiiat Algieru".
PAuLACE: „Jaki papa, taki syn" (Adolf Menjou). 
PAN : „Na Zachodzie bez zmian".
PASAŻ: „Stalowa dłoń" (Tom Mix)
SŁONCE: Harry Peel i Chanlie Chaplm.
STYLO W Y: „Kobieta na księżycu".
ŚW IT : „Ż yw y trup .
U C IEC H A:'„W yjęty z pod prawa" (Georgę 0 ‘Brłen) i 

„Biała Talu" (Leonora Ulrich i Louis WohUieim). 
—  o o o — .
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Tajemnica strzału w restauracji Hungarja
K APITAN  ŻANDARMERJI ZAS

W  uh. niedzielę wieczorem w restauracji Hun­
garja (Sapiehy 23) miał miejsce wstrząsający 
wypadek, którego tło osnute jest tajemnicą, 
którą niewątpliwie wyświetli śledztwo. Nim o- 
mówimy szczegóły tego tragicznego wypadku, w 
oświetleniu jakiem podaje go policja, nadmieni­
my, że bezpośrednio po wypadku był na miejscu 
nasz sprawozdarwca, który mimo woli słyszał o- 
poiwiadania naocznych św iadków, brzmiące 
wprost rewelacyjnie. Ponieważ jednak opowiada­
nia te mogą być spaczone (nie sądzimy, żeby aż 
tak strasznie), zmuszeni narazie jesteśmy do po­
dania wiadomości w brzmieniu jak podaje ją po­
licja: A  więc połicja podaje: Dn. 3 i 4 bon. zostali 
przytrzymani w aresztach policyjnych m. in. 
Myrzczyszyn Zofja (lał 21), rej. prosi, za zabój­
stwo kpt. Kory towskiego.

<70 PODAJE LW O W SKA  PRASA?
Lwowska prasa poniedziałkowa podaje ten 

wypadek w brzmieniu mniej wiecej następują- 
cem:

„W  restauracji w tylnym ogrodzie, zabawiała 
się w szerszem towarzystwie niejaka Zofja My- 
szczy&zyn, licząca 27 lat, zamieszkała przy ulicy 
Szumlańskich lla , była koryntjanka, w7 ostatnim 
czasie tancerka, zajęta w  jednej z miejscowych 
kawiarń. Myszczyszynówna, która znajdowała się 
w7 stanie podchmielonym, o wymion'onej porze

TRZELONY PRZEZ TANCERKĘ
z ogrodu przybyła do lokalu restauracyjnego i 
usiadła w bocznym pokoiku, znajdującym się tuż 
obok bufetu.

W  pokoiku tym siedział przy stoliku pod ok­
nem Józef Korytowski, liczący 37 lat, kapitan żan 
darmerji, zam. przy ul. Japońskiej 8. Myszczy­
szynówna przysiadła się do stolika, przy którym 
siedział kpt. Korytowski, a ten wobec tego po­
wstał z miejsca i udał się do bufetu celem w y­
równania rachunku, pozostawiając na stoliku 
teczkę, zawierającą aparat fotograficzny i rewol­
wer. Po pewnym momencie kpt. Korytowski 
w iód ł do pokoiku, aby zabrać teczkę. Tymcza­
sem Myszczyszynówna, która w międzyczasie wy­
jęła z teczki kapitana rewolwer, skierowała broń 
przeciw wchodzącemu do pokoiku kpt. Koiytow- 
skiemu i oddała strzał.

Strzał był celny, trafił bowiem kpt. Korytow7- 
skiego w prawą skroń. Kpt. Korytowski zwalił 
się momentalnie na podłogę i zakończył życie.

Na miejscu zjaw ili się w7 niedługim czasie 
funkejonarjusze policji oraz żandarmerja wojsko­
wa."
A  CO SŁYSZAŁ NASZ SPRAW OZDAW CA?

Towarzystwo, w którem hav iła Myszczyszy- 
nowna, składało się z 4 osób: Tragicznie zmarłego 
kapitana, pewnego inżyniera, który po strzale 
zbiegł i pedobno jakiegoś dygnitarza policyjnego.

© G Ł © S 2 E N £ A
ZAKŁAD TECHNICZNO -DEN TY S T Y CZNY

A&OLF WINTER
przyjmuje nadal Lwów, PI. Krakowski 30. 
A A A A A A J U M U L  A l  A J

MflSZ PRZEPUKLINĘ!
Udaj się io  najstarszego na swiecie 
Zakładu Specjalnych bandaży 
przepuklinowych i brzusznych

FS. fR CILICIIA, Lwów, Gródecka 35.
Tam nie ryzykujesz ani grosza. Nie 
od p ow iad a  Ci bandaż, dostaniesz 
pieniądze z powrotem.

P I  YMkRJ JSi!

D r. A. S C H W A R Z
w enorob.ich skdrnycn, wenerycznycn i kosmetyce 

Lwów, Słowackiego 4, telefon Nr. 16-6*1. 
L e c -e n ie  plam, brodawek, włosów. 

Diatermia. — Lampa kwarcowa.

powrócił.

kY p h a l g I o  ~
Proszki przeciw nerwobólom głowy. —  
Podług ordynacji Pr. Dr. M am a Czyżewicza

Cena pudełka 0*80 gr.
t Żąaać w  aptekach, -  -

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Osiatnie nowości!
Bory; Pilniak, W ołga wpada do morza Zł 10.—
llja Ehrenburg, Król zapałczany Zł. 9.__
H R. Knickebooeker, Niemcy na rozdrożu Zł. 10.__
Ma rja Missan, Oku za oko, ząb za ząb Zł. 8.50
L. Leonow, Borsuki Zł. 8.50
Upton Sinclair, Mokra parada Zł. 10.__
L. Stern, Miłość współczesna Zł. 6.__
Herman Hesse, Sindhartha Zł. 7.__
Jan Wiktor. Tęcza nad sercem Z ł 5.__

Do nabycia w Księgarni Ludowej, Lwów, ul. Szaj­
nochy 2. — Zamówienia zamiejscowe uskutecznia­
my bez doliczenia porta. — Za gotówkę 10% ra­

batu.

Już wyszła z druku broszura KAZIM IERZA 
CZAPIŃSKIEGO

Faszy zm współczesny
Cena 50 groszy. — Do nabycia w Księgarni Ludo­

wej, Lwów, Szajnochy 2.

2 0  g r o s z y

W s z ę d z i e  do na&ycia,

z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica BourlaMa L, 2

Telefon Nr. 5 7-2 5 .

KWPND I SPRZEDAŻ

MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążczyzny 
Nr. 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zł., materace 
z włosienia za 100 ztotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

MEBLE I SPRZĘTY
1

i p a n  w ie d z ie ć  powinien, że za 6‘50 sprzedajemy ko­
szule sportowe najnowszych wzorów, zefirowe 6‘50, 
popelinowe 8‘50, kalesony dymkowe trwale 3‘50, pyja- 
my ze surowca I0‘80 oraz wszelką bieliznę chłopięcą 
i dziewczęcą za bezcen. —  Fiłja krak. fabryki bielizny 
.yPAW", Lwów, Sykstuska 1.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupuj-c 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SANB- 
KUR, wytwórnia mebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe wyroby suszone na własnej suszarni 
i pierwszorzędnegc gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa- 
ony. Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 

Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle naj­
nowszych wzorów po cenach t „rdzo niskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupujący K o ­
rzysta po roku 7 b .  iłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER. Leona Sapiehy 34.

ZAMM zakupisz MEBLU, przyjdź a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA. L vow , 
KOPERNIKA 23. Rog ul. Wronowskiej. — Firma ta 
pizedaje ns i ity  długoterminowe, a to na dwa lata 

MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 24

W AŻN E  DLA P. T . LE TN IK Ó W  I PODKOŻUJ \ \ YfcH!
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. W szelkie naprawy walizek, teczek, to­
rebek damskich po najniższych cenach poleca i wyko­
nuje MARGUI-IES, W ytwórnia kufrów i walizek, Lwów, 
GrodecKa 68. —  Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów podróżujących.

Zanim zakupisz MEBLE za gotówkę, przyjdź i prze- 
koTUSZ się, że takowe otrzymasz po tych cenach 
NA RATY u firmy „MEB-DOM" Lwów, plac Bilczew- 
skiego 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na długo­
terminowe raty MEBLE v>>szelikie, jak: tapicerowane 
po cenach gotówKowych, a to: Sypialnie zł. 300, krze­
sła zł. 7.

20  B R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ J A L F E U S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tei dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurenc, ;rą ik?ść. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA LFE R S"

Perfuiiierja S. FEDER |
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk  g ra t is !

Rewolwer nie był wcale W3'jetv z teczki i nie 
był własnością zmarłego, jak również podobno 
nie jest prawdą, by kapitan wstawał od stołu i 
Stzedł do bufetu...

Z podawaniem innych szczegółów wstrzymuje­
my się, wyświetli je niewątpliwie śledztwo, przy­
najmniej mamy dotychczas taką nadzieję...

SPRAW CZYNI ARESZTOW ANA 
•yMyszczyszynównę aresztowano i odstawiono 

do komisarjatu VI. Myszczyszynówna, która była 
w stanie silnie podchmielonym — jak widać z 
wstępnych dochodzeń — nie znała kapitana i ma­
nipulowała tak nieostrożnie bronią, że spowodo­
wała fatalny strzał.

Pc przesłuchaniu znajdując się w przedjażkoju 
komisarjam, gdy chciała rozmawiać ze świad­
kiem zajścia, pomocnikiem kelnerskim Leonem 
Krzywonosem, — do czego dyżurny- przodownik 
nie dopuścił, wypowiedziała słowa:
..„.STAŁO SIĘ! — CO SIĘ STAŁO, TO M INĘŁO!"

Myszczyszynówna dopiero później zdając sobie 
sprawę, poczęła płakać, odwracajac twarz do 
ściany.

Ś. p kpt. Korytowski przeniesiony został przed 
dwoma łaly ze Stanisławowa do Lwowa.

Tragicznie zmarły osierocił dwoje dzieci i żo­
nę.

5PO R T
S rO R l ROBOTNICZY

JUTRZENKA—RKS 3:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo 
Jutrzenki nad osłabionymi składem RKS. W  początkach 
gra wyrównana, nawet z lekką przewagą robotników, 
których atak z dwoma rezerwowymi graczami psuje 
cały szereg ładnych pozycyj. Gra w tern tempie i w 
takim stanie utrzymuje się do czasu, gdy bramkarz 
chwyta piłkę, idącą .ia aut, a poślizgnąwszy się, pada 
w tył i -sam ponad głową wrzuca sobie piłkę do bramki. 
Od tej chwili załamują się psychicznie robotnicy i gra 
traci na tempie, tern więcej, że na zarządzenie kapitana 
drużyny Dekutowskiego następują zmiany w pozycjach 
graczy. I -tu tkwi na,jv'iększy jego błąd. tego starego i 
doświadczonego piłkarza. — Rezerw ow y skrzydłowy, 
wstawiony do obrony, aczkolwiek ambhny, nie może 
sprostać lotnemu atakowi Jutrzenki, w zapale obroń­
czym fauluie prawego łącznika, za co sędzia dyktuje 
karny, zamieniony pewnie na drugi punkt Utrata dru­
giego punktu załamuje kompletnie robotników, grają 
chaotycznie bez żadnej pomyślanej akcji. Jeckięm sło­
wem RKS zostaje cieniem swych ostatnich ładnych, 
kombinacyjnych, a co najważniejsze, amDitaych gier. 
Wychodząc z tego meczu, żałowałem że RKS oie miał 
możności widzieć rozgrywek robotniczych klubóy na 
Śląsku, których jakby piętnem jest gra ambitna. Ambi­
tnie i fair grać, to jest właśnie cel spoilhfl gdyż pośre­
dnio przez ambicję zdoby iva się to, co człowiek za­
mierza. Drużyna Jutrzenki podobała nam się hardzo, 
dlatego chcemy nie wierzyć, że zatrudr ien-ie umyślne 
prawego łącznika na czas mecztu, przez jednego z człon­
ków Jutrzenki, któremu gracz ten jest oodiegły, jest 
cona.imniej nie po sportowemu. Arbiter bardzo dobry.

JUTRZENKA I I -  RKS II 0:4, Zasłużone zwycięstwo 
rezerwy robotników, których akcje kombinacyjne wzbu­
dzały wśród widzów, nadzwyczaj sportowo usposobio­
nych, ogólny podziw. Arbiter bardzo dobry.

TSL--M ETAL 6:4. Niezasłużona Jdęska 'obotników 
żydowskich. —  Remis byłby bardziej odpowiednikiem 
przebiegu spotkania.

— o o o -
ROZGRYWKI LIGOWE. 2? d. p —Czarni 2-1 (1:0); 

Garbarnia—Pogoń 2:1 (1:0); Warszawianka—  ŁKS 1:1; 
Warta--Ruch 3:0 (2:0).

W  TABELI M ISTRZOSTW  LIGI prowadzi Cracovia 
przed Legią, Pogonią, ŁKS. Drabinkę drużyn ligowych 
zamykają Polonia i Czarni.

KLASA A: Revera— Sokół 3-0; Ukraina--Czarni 1:0: 
Świteź—Resovi,a 3:0 v. o.; Pogoń (Stryj)- -O id Boy 
0:0; Lechja— Hasmonea 4:1; Polonia—Pogoń 5:3. O m; 
strzostwo klasy A rozegra się walka między Polonia, 
Switezią, II Sokołem i ewentualnie Ukrainą.

LKT— 1ENN1S ROM ONA CLUB 4:3- Dwudniowe za­
wody z Rumunami zakończone zostały zwycięstwem 
Lwowskiego klubu tennisowego.

M ISTRZOSTW A LW O W A W HAZENIE: Dror—Strze 
lec 7:3' Dror-—Lechja 3:0 v. o. Prowadzi -obecnie w' 
P u n k t a c j i  Sokót i Dror po 13 punktów, 3) Strzelec, 4) 
RKS, 5) Lechja.

TEjUM POLONIA— LE G JA-R LD  STAR 3:1. Zasłu 
żona przegrana brutalnie grających Francuzów.

uoaaktor odpowiedzialny: Mar, «n  Porczak. -. Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. IgDącego .Winjarskiego.


